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Prenumerata wynosił: 

w t  Lw ow ie t 
mi ręcznie 2 korony;

: tisrwraKOwą dostawę do domu dopłaca się 69 halerzy;
a a  prowincji: -■

■ jednorazową przesyłką: j a przesyłką:
rocznic . . . 30 A — a I rocznic . . .  30 K — r.
kwartalnie . . 1 „ 50 ,  | kwartalnie . l> » 4 £
„■-•lyczn.e . , k „ 80 „ j miesięcznie . . 3 „ — .

'V NlerLctecb miesięcznie S M. 50 fen. -  W innyc: 
mjacb. miesięcznie |  P t

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: „DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Mariacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151.

w

wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i a :
Ea jedet: *  petitowy albo jego miejsce 20 hal era
Za jeden wieraa petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 iiaierzy.

Doniesieni!, o ftluoach, zaręczynach i Inne prywatne komu
nikaty pc Kronice za jeden wiersz petitowi 00 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: 

poranny . . . .  8 halerzy 
popołudniowy. . 4 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  10 halerzy 
popołudniowy . 5 halerzy

W łaścic ie le  i redaktorow ie: D r. K . O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Czas odnowić
przedpłatę naDzienni!; polski

razy
dziennie

?
który 

wychodzi
o godz. */a® rano i o <5 popoł.

PRENUMERATA za dw a w ydania 
dziennie wynosi m iesięcznie:

we Lwowie ££ korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji ££ kor. ^ 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką 3  kor.).

Przy Dzienniku Polskim prenumerować można
f  B L U S Z C Z  u f

najlepsze pismo ilustr. dla Kobiet, z dodatkiem 
m ód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kw arta ln ie:
we Lwowie 3  korony 

na prowincji -9Ł kor. 3 0  hal.

Ze sfer ruskich.
(Akt oskarżenia przeciw p . Barwińskiemu).

L w ó w  8 kwietnia.
Polityczne towarzystwo „Selańska Rada" 

w Brodach, wydało drukowaną obszerną bro
szurę o działalności poselskiej p. Barwiń- 
skiego tak w  sejmie, jak i w radzie państwa, 
od pierwszego jego wyboru, tj. od r. 1891, 
w  której wylicza wszystkie jego koziołki, 
które on wywracał, aby się przypodobać to 
Polakom, to Rusinom.

Na zgromadzeniu w r. 1891 w Brodach 
powiedział p. Barwmski — jak twierdzi bro
szura, aby pozyskać względy Polaków — że 
ruski klub powinien stać w  stosunkach i po- 
rozum.ewać się z Kołem polskiem, a na in
terpelację ks. Tarnawskiego o zaprowadzenie 
bezpośredniego prawa głosowania odpowie
dział, że nie przyniosłoby ono korzyści Ru
sinom.

Teraz przekonania p. Barwińskiego zmie
niły się w  obu sprawach. Dalej podaje bro
szura, że dnia 26 lutego 1891 r. odbył się 
w Kamionce strumiłowej przedwyborczy wiec 
i chociaż włościanie opierali się wówczas 
kandydaturze p. Barwińskiego, został on wy
brany, dzięki poparciu obywateli i księży pol
skich.

W r. 1895 przeforsowano kandydaturę 
Barwińskiego do sejmu, jedynie dzięki po
parciu Polaków : ks. Świsterskiego z Brodów, 
p. Sali z W ysocka, Szindlera i V. esta z Bro
dów. 1 wówczas włościanie sprzeciwiali się 
jego wyborowi, a p zeszedł on tylko dzięki 
polskim wpływom. Pieniądze na wybory szły 
z kieszeni polskiej.

Przy wyborach do Rady państwa w r. 
1897 wyborcy z Brodzkiego powiatu wysłali 
deputację do kardynała Sembratowicza z pro
śbą o poparcie kandydatury ks. Dolińskiego 
z Brodów przeciw Barwińskiemu. lecz on 
nadskakiwał dalej Polakom i przy ich po
mocy został ponownie wybrany.

Tu wylicza boszura cały szereg rzeko
mych nadużyć, jakich dopuszczano się, aby 
tylko przeforsować jego wybór. Dalej w y 

mienia mnóstwo protestów ruskich wyborców 
przeciw p. Barwińskiemu, uchwalonych na 
wiecach. Jest tam kilka tuzinów pogard, jest 
wezwanie, aby złożył -mandat, „jeżeli ma am
bicji bodaj za makowe ziarno", jest list o- 
twarty „Selańskiej Rady" w Chołojowie itd., 
lecz p Barwiński nie składał mandatu. Znie
nawidził go cały naród ruski, wyrzucono go 
ze wszystkich towarzystw ruskich, a jednak 
on sobie nic z tego nie robił.

Poparcie Polaków rozzuchwaliło go tak 
dalece, że snać zapomniał, co on im winien, 
i począł im grozić, że ma za sobą silne 
stronnictwo, które go poprze. I dziwne dziw o! 
P. Barwiński, który nie składał mandatu wte
dy, kiedy go każdy Rusin piętnował zdrajcą, 
ni stąd ni zowąd przyczepia się do ruskich 
posłów secesjonistów i opuszcza sejm z po
wodu odmowy ruskiego gimnazjum w Sta
nisławowie.

Myślał — podaje broszura — że ruski 
lud rzuci się przed nim na kolana, że puści 
mu w niepamięć jego zdradę (?), myślał, że 
będzie teraz zdradzać Polaków tak, jak zdra
dzał (?) Rusinów. Lecz przeliczył się. Od r. 
1891 nie widziano go w Brodach, aż kiedy 
zwołał wiec w grudniu z. r. i zaczął tam 
ujadać na Polaków, wyborcy wyśmiali go, 
wygwizdali, obrzucili zgniłem! jajami i za
śpiewali „Wicznaja pamiat", na dowód, że 
on dla nich zmarł na zawsze.

Broszura kończy się wezwaniem do wy
borców, aby przy zbliżających się wyborach 
oddali swe głosy na ks. Teodozego Effino- 
wicza.

Tyle broszura.
Widać z tego, że w przykrem i pożało

wania godnem położeniu, znachodzi się p. 
Barwiński. Poiacy z pewnością nie. udzielą 
mu więcej swego poparcia, a na „swoich" 
nie ma co — jak się pokazuje — liczyć, bo 
i oni poznali się już na nim dobrze. I poco 
to było udawać tak wielkiego opozycjonistę, 
a potem żebrać u przeciwników poparcia?

Skończyło się jego poselstwo, teraz niech 
drukuje w  Rastanie swoje pamiętniki dla 
nauki i przestrogi innym, że trzeba być zrę
czniejszym gimnastykiem, ażeby, siadając na 
dwóch stołkach, nie znaleść się na ziemi!

Słuszne uwagi.
W ostatnim numerze zastanawia się Czas 

nad stanowiskiem, jakie zajęło wobec toczą
cej się wojny japońsko-rosyjskiej stronnictwo 
t. z. wszechpolskie. Wskazuje na bałamutność 
zapatrywań tej partji, stwierdza, że u nirj 
praktyka idzie swoją drogą, a swoją teorja, i 
tak konkluduje:

W teorji stwierdza Przegląd wszechpolski, 
że „chw.la obecna zupełnie się nie nadaje do 
jakichkolwiek manifestacyj przeciwrządowych, 
które tyiico szkodę mogłyby nam przynieść 
— to zupełnie wyraźnie głosi odezwa Ligi i 
organy stronnictwa" — ale w praktyce żaden 
z tych organów nie zdobył się na potępienie 
żakowskich wybryków, wyzyskiwanych prze
cież przeciwko nam w ceiacn pol.tycznych. 
Występuje dalej Przegląd wszechpolski prze
ciwko „bezmyślności i ignorancji," a zaleca 
„myśl polityczną" i „określone dążenia':" 
Czemże one jednak są, jakie mają być? Re
cepta w najnowszem sformułowaniu opiewa:

„Będąca od dawna programem stronnictwa 
demokratyczno narodowego walka z rządem 
o prawo nie jest wcale tak beznadziejną, jak 
Się to bierniejszym u nas żywiołom zdaje. 
W bliskiej przyszłości możemy mieć więcej, 
niż spodziewaliśmy się kiedykolwiek, przyja
znych dla niej warunków, a zachod-i tylko 
obawa, czy potrafimy z nich należycie sko 
rzystać. Stąd p łyną nasze o b o w ią z k i: nie ai a

tja, nie fatalizm, nie bezmyślność, lecz wyra
bianie w'śród szerokiego ogółu rozumienia 
zadań narodowych, polityczna oświata, orga
nizacja i karność społeczna — oto warunki, 
które jedynie pozwolą nam zebrać plon obfi
ty z przyjaznych okoliczności, a których brak 
zmarnuje bezwątpienia wszelkie dary losu."

Jeżeli to nie są proste i puste frazesy, 
to znaczenie ich powinno się ujawniać we 
wszechpolskich czynach. Szukamy ich wśród 
całego społeczeństwa pilskiego. Dotychczas 
znajdujemy jednak tylko nadzieię, że w przy
szłości będzie lepiej, inaczej. W teraźniejszo
ści ta „baczność" i „organizacja" objawia się 
niesubordynacją, wybrykami, nieraz nawet de
monstracjami młodzieży, za które organy 
wszechpolskie niejednokrotnie odsuwają od
powiedzialność od swego stronnictwa, owo 
zaś „wyrobienie wśród szerokiego ogółu ro
zumienia zadań naiodowych" ujawnia się w 
dziecinnej, a tak szkodliwej propagandzie 
Polaka, z którego wszystkiego innego raczej 
uczą się jego czytelnicy, niż właśnie zadań 
narodowych.

Te niedobory odczuwają zresztą sami po
litycy wszechpolscy i dlatego na innem miej
scu stwierdzają z całą otwartością, że „by
łoby śmiesznem złudzeniem lub jeszcze śmie- 
sznitjszem samochwalstwem, gdyby „Liga" 
głosiła, że stoi już w pełnym rynsztunku, go
towa do podjęcia nowej roli." Polepszenia 
sytuacji spodziewają s>ę — nie mniej, ani 
więcej — od „zgrupowania w „Lidze" najle
pszych sił", „od skupienia się w niej wszy
stkiego, co naród ma najdzielniejszego." Aby 
ich zyskać, Przegląd wszechpolski rozprasza 
obawy i uprzedzenia, jakieby ktoś mógł mieć 
do tajnych organizacyj, przytacza zresztą, że 
już dzisiaj należą do nich wybitni ludzie, a 
nie czują się w niczem skiępowanymi i t. d. 
Słowem — jest to otwarcie naoścież drzwi 
„Ligi narodowej" i pośpieszny werbunek 
wobec „nowych zadań."

Nie wiemy, jaki skutek odniesie ten apel, 
ale to wiemy na pewne, że organizacja, do 
którejby należały „najlepsze siły," do kiórej 
należałoby „wszystko,, co naród ma najdziel
niejszego," nie byłaby... tajną „Ligą narodo
wą." O to jesteśmy spokojni."

Z targów pieniężnych.
Wiedeń, 6 kwietnia. 

(Ruch budowlany w Wiedniu. — Rządy bez- 
parlamentarne a finanse państwowe. — Ró
żnica m ędzy stosunkami austrjackimi a wę

gierskimi. — Podnoszenie się cen cukru).
( fr)  Z ogromnem zadowoleniem konsta

tują sfery giełdowe objawy rozwijającego się 
bardzo piętenie w tym roku ruchu budowla
nego w Wiedniu. — Na podstawie już do 
tej pory wydanych przez magistrat konsensów 
budowlanych, tudzież napływających wciąż 
nowych zgłoszeń o nie, obliczają, że rok 
bieżący będzie dla Wiednia co do ruchu bu
dowlanego najlepszym z ostatnich lat sześciu, 
lepszym nawet od roku 1899, w którym D y -  
ło w toku 939 budowli. Ma to tern większe 
znaczenie, że ustawa, przyznająca nowowznie- 
sionym domom w Wiedniu ’8letnie uwolnie
nie od podatków, straciła już w roku ubie
głym moc obowiązującą i nie została odno
wiona, zatem domy, postawione w tym roku, 
zadowolić się muszą tylko zwykłem dwu- 
nastoletniem uwolnieniem od podatków. 1 to 
tnkże podnieść się godzi, że w przeciwień
stwie do naszego kraju, gazie np. we Lwo
wie z czynników administracji publicznej tyl
ko jedna gmina stara się o podwyższenie 
bodaj odrobiny ruchu budowlanego i idzie 
w tym kierunku do najdalszych możliwych

(O
Ludwik Stasiak.

Bari w niepołowslifej paszczy.
Z  gawęd starego leśnika.

Zostało z przesławnej puszczy kilka wsoo- 
mnień historycznych i drzew nie wiele więcej, 
niż wspomnień. Wytrzebili, wytępili niezmier
ne obszary. Po zabraniu dóbr królewskich, 
zesłano na puszczę niepołomską zgraję urzę
dników z Wiednia, kińrzy zaczęli w niej okro
pną niemiecką gospodarkę. Aby się tylko cu
dzym dorobkiem obłowić, aby w zabranem 
gnieździe zrobić majątek na cudzej krzywdzie. 
Morg lasu za trzy złote niesumienny starosta 
sprzedaw ał; ministerstwu rzetelny las jako 
wydmę i piaski przedstawiał, fałszywe ra
chunki składał, aby tyiico grosz na królew- 
szczyźnie zrobić, aby uciec z nim napowrót 
do Wiednia. Gospodarka rabunkowa zrobiła 
swoje. Z końcem marca śnieg leży tylko w 
parjach, w  rowach i wybojach: ile z zimo
wego całunu śniegu zostało w marcu, tyle 
z olbrzymiej puszczy niepołomskiej zostało 
dziś lasu.

Żyją w  niej wspomnienia królewskich 
łowów. Starzy ludzie wskazywali miejsce, 
gdzie zachorował na polowaniu król Kazi
mierz Wielki, gdzie opadnięta przez niedźwie
dzia Bona, poroniła. Oto resztki drzewa po
zostały, pod którym nocował król August 
Mocny. Zachowało się podanie o Janie III;

do starego żołnierza swego rzekł Sobieski: 
tyle ci daruję puszczy, ile jej sobie przez je
den dzień pługiem oborzesz. Pokazują duży, 
jak na dzisiejsze czasy, majątek, który po
chodzi z owego oboranego pługiem szmatu 
puszczy. Dożył naszych czasów żywy kró
lewski przywilej: w bocheńskim powiecie
mieszka wśród lasu chłop, którego król- pol
ski szlachectwem obdarzył, od podatków po 
wieczne czasy uwolnił, polanę z lasem na 
własność nadał. Starzy ludzie wSDÓłcześni 
pam ^tają lata, w  których dziedzice leśnika, 
opierając się na swym przywileju, austrjackim 
poborcom podatku odm aw iali; w ostatku 
fiskus zwyciężył, chłop podatek płacić musi. 
Ale napróżno stara się c. k. zarząd lasów i 
domen wywłaszczyć go, eksproprjować, wy
rzucić z ojcowizny, która wśród domeny po
łożona orużdzi c. k. urzędnikom rządowym. 
Kilka razy spraw a w sądach się toczyła, per
gamin króla polskiego zwyciężył, chłop przy 
roli pozostał. Dano mu wreszcie spokój, zo
stawiono w puszczy nobilitowanego kmiecia. 
Zostawiono na roli dziedzica królewskich le
śników.

Prześliczne urny z Mikluszowic i Chełmu, 
zdobiące dziś zbiory krakowskiej akademji 
umiejętności, dowodzą, że w prastarej puszczy 
były uroczysica, gdzie Światowidowi i Dzie- 
dziiji ofiary składano. Z nowych, history
cznych czasów dochował się czerwony Ko
ściół w Niepołomicach, budowany przez Ka
zimierza Wielkiego, ostał się zamek królewski 
w temże mieście, przerobiony dziś na cele 
utylitarne. Mistrz renesansu wykonał przepy

szną wjazdową bramę, ustroił ją w rozety, 
przypominające niesłychaną rozmaitością form 
arcydzieło Berecciego na Wawelu; dzisiejszy
c. k. sąd co rok bramę wjazdową tynkuje i 
bieii, lakieruje ją i odnawia. Setki warstw 
wapna dzieło sztuki pokryły, brutalny mularz 
potrafił zakryć, zeszpecić, zniszczyć, zdewa
stować pracę Zygmuntowskicgo artysty.

** *
Gdzie dziś wsie, role, wydmy piaszczyste,

tam szumiał niegdyś nieprzejrzany niepołom-
ski bór. Szyją puszczę stada żubrów i jeleni,
lecą dc Wisły ugasić pragnienie.

** *
Stado jeleni spłoszył na brzegu ruch 

i hałas wielki. Ludzie po pas we wodzie 
brodzą, łodzie kręcą się po Wiśle, rybak zło
żył przy ustach ręce nakształt wylotu trąby 
i pachołków na pomoc nawołuje. Oto w 
niewodzie szamoce się szczupak na dwa 
łokcie długi, targa wątłą sieć, szarpie się i 
m ota; jeśli rybak wczas nie zwinie drugiej 
sieci, wyrwie się zdobycz z matni, na Wisłę 
poleci. Bieży przez piaski pomoc, dopadli 
rybacy grabczaka, do którego niewód przy
mocowany, ujęli sieć za brzegi, w gótę dźwi
gnęli, ryba już nad wodą, znieśli ją na łódź 
i w głąb berlink' wrzucili. Tłucze się zwie
rzę na dnie rybackiej łodzi, podskakuje w 
górę, wije s ię ; straciło na powietrzu przy
tomność, ślepe rzuty czyni, bezradne już 
i bezsilne. Łódź przybiła do brzegu, szczupa
ka na podściółkę iglic sosnowych rzucono, 
rybacy idą teraz do nadbrzeżnych wiklin, 
gdzie od wczoraj założone są więcierze.

granic ofiarności, — w Wiedniu i państwo i 
kraj i gmina przedsiębiorą budowle, przy 
których tysiące ludzi znajdzie na szereg lat 
korzystne zajęcie. Sama budowa nowego 
szpitala powszechnego i krajowego zakładu 
ala obłąkanycn, który będzie największym 
tego rodzaju zakładem na świecie, pochłonąć 
ma przeszto 30 miljonów koron, prócz tego 
projektowany jest cały szereg mniejszych bu
dowli, jak koszar, ratuszów dzielnicowych, 
szkół, budynku pocztowej kasy oszczędności 
itp. Takie zbytnie faworyzowanie stolicy jest 
wielką krzywdą dla innych miast, zwłaszcza 
w naszym kraju, gdzie nędza jest nierównie 
większa niż w Wiedniu i gdzie tysiące ludzi 
łakną chleba i zarobku.

Ogłoszono właśnie główne cyfry wpły
wu z państwowych podatków bezpośrednich 
w Austrji w roku ubiegłym. Cyfry te zmu
szają mimowolnie do refleksji, jak dalece ró
żnią się stosunki austrjackie od węgierskich. 
I w Austrji bowiem i na Węgrzech nie miał 
rząd w roku ubiegłym budżetu parlamentar
nie uchwalonego, wszelako, oodczas gdy na 
Węgrzech odbiło się to fatalnie na skarbie 
państwowym, bo w samym tylko czwartym 
kwartale 1903 był dochod z dodatków pra
wie o 50 miljonów koron mniejszy, niż w tym 
samym kwartale roku 1902, to w Austrji wo
rek państwowy bynajmniej nie odczuł tego 
stanu „ex lex“. Przeciwnie, prawie wszystkie 
podatki przyniosły w roku 1903 znacznie 
większy dochód, niż w r. 1902. 1 tak wyniósł 
dochód z podatków bezpośrednich 297 mi
ljonów koron i był o 7,400.000 koron wię
kszy niż w r. 1902, zaś dochód z podatków 
pośrednich wynosił 450 miljonów koron i był 
o 12 miljonów koron większy. Ogółem tedy 
pobrały kasy państwowe w Austrji od kon- 
trybuentów prawie o 20 miljonów koron wię
cej, niż w r. 1902. W szczególności przed
stawia się dochód poszczególnych kategoryj 
podatków, jak następuje: podatek osobisto- 
dochodowy przyniósł 54.600.000 k. (o 3,200.000 
kor. więcej), podatek dom owo-czynszowy 71 
miljonów, czyli o 3 miijony więcej, ogólny 
podatek zarobkowy 35,500.000 koron, t. j o
1,600.000 kor. więcej, podatek od wyższych 
poborów służbowych 2,100.000 k. (o 100.000 
więcej). Cokolwieczek mniej przyniósł tylko 
podateK opłacany przez towarzystwa akcyjne. 
Dochód z tego podatku wynosił 49 miljonów 
koron, czyli o 400.00C koron mniej.

Ceny cukru od pewnego czasu idą w 
górę, co przypisać należy temu, że stery han
dlowe i finansowe mniej pesymistycznie za
czynają zapatrywać się na przyszłość tego 
artykułu. We wszystkich bowiem państwach, 
które przystąpiły do konwencji brukselskiej, 
wzmaga się ogromnie konsumeja cukru. 1 ta k . 
od 1 wrztśnia 1903 po koniec lutego b. r. 
wzrosła ona w Niemczech o 1,650.000 cen
tnarów metrycznych, w Austro-W ęgrzech o 
480.000, a we Francji aż o 1,910.000 centna
rów. Uprawnia to do nadziei, że jeżeli wzrost 
konsumeji postępować będzie dalej w tern 
samem tempie, w takim razie zmniejszą się 
niepomiernie owe kolosalne zapasy cukru, 
które wywierały dotychczas taki nacisk na 
ceny. Wynosiły zaś one w jesieni przeszło 
22 miljonów centnarów metrycznych.

Riccioti Garibaldi o przy
szłości Austrji.

W prawdzie oczekiwany przez wszystkich 
wybuch wojny na dalekim Wschodzie pochło
nął zrazu uwagę wszystkich, obecnie jednak 
„gorączka wojenna" zmniejszyła się, a prasa zaj
muje się mniej odiegłemi sprawami, jak SDrawą 
bułgarską, stanowiskiem rządu włoskiego do

Albanji i — co najważniejsza — zbliżeniem 
Słowian i W łochów  w Austrii. Zainteresowa
nie się temi sprawami obudziło czujność za
granicznych korespondentów pism, którzy, nie 
szczędząc ctarań, odbyli szereg wywiadów. 
Bezsprzecznie najciekawszemi wiadomościam* 
pochwalić się może korespondent rzymski 
jednego z pism wiedeńskich. Przed kilku 
dniami złożył on wizytę generałowi Ricciotiemu 
Garibaldiemu w jego pałacu, położonym mię
dzy Piazza Yenezia i Forum Trajana.

Nazwisko jedynego spadkobiercy idei 
wolności Józefa Garibaldiego w ostatnich 
zwłaszcza czasach stało się głośnem. Wszakże 
niedawno temu podniósł on myśl urządzenia 
w  Wenecji kongresu celem obopólnego zbli
żenia Słowian i Włochów. Jego też dziełem 
jest zawiązanie albańskiej federacji we W ło
szech, a nawet konstytuujące ją posiedzenie 
przyśpieszyło powrót Ricciotiego do Rzymu z 
Riofreddo, gdzie gościł wodza macedońskich 
powstańców Borysa Sarafowa. Generał Ric- 
ciou przyjął korespondenta w obszernej, a 
skromnie urządzonej pracowni, której okna 
wychodzą na pałac austrackiej ambasady. 
Być może — że widok tego gmachu — nadał 
stanowczy kierunek rozmowie, nacechowanej 
żołnierską wartością, ponieważ Garibaldi w 
jasnych i prostych zdaniach omawiał najwa
żniejsze postulaty dzisiejszej wewnętrznej i za
granicznej polityki austrjackiej.

Ne wstępie zaznaczył Riccioti, że chętnie 
lubi omawiać powyższe sprawy — zwłaszcza 
z austrjackimi publicystami, gdyż społeczeń
stwo to wyrobiło sob>e błędne pojęcie o je
go poglądach i planach, dzięki hr. G łu c h o 
wskiemu. W Austrii bowiem uchodzi Riccioti 
za nieprzejednanego wroga monarchji, dla 
którego zwrot Tryjestu i Trydentu jest con- 
ditio sine qua non. Przeciwnie; sądząc go, 
nie możemy zapominać o tern, że Riccioti 
jest synem Józefa Garibaldiego, że przy
szłość Austrji, stosunek Włoch ao Słowian, 
a nawet kwestię bałkańską ocenia, stojąc na 
stanowisku narodowości i wolności sumie
nia obywatelskiego Jak długc więc polityka 
centralistyczna rządu austrjacKiego dążyć bę
dzie do złamania ruchu ludów na polu swo
bodnego rozwoju naiodowościowego, tak 
długo on nie spocznie w pracy nad oderwa
niem prowincyj włosicich od Austrji. Nie
mniej spogląda on niechętnie na wzmagający 
się pangermanizm, który bardzo łatwo za
władnie Austrją poa pozorem wyższości nie
mieckiej kultury.

Natomiast jedyny ratuneK dla Austro-W ę
gier widzi Riccioti w państwowej federacji, 
opartej na daleko sięgającej autonomji i ró
wnouprawnieniu ludów, mieszkających w gra
nicach monarchji. Spełniłby się metylko ideał 
państwa, złożonego z różnych szczepów i na
rodowości, lecz — co więcej — federacja ta 
stałaby się niezłomną opoką przeciw imperja- 
listycznym zakusom reakcyjnego pangermani- 
zmu i autokratycznego wszechsłowiaństwa. 
Zmiana ta formy rządu ułatwiłaby, zdaniem 
Ricciotiego, Austro-Węgrom i Włochom, roz
wiązanie kwestji bałKańskiej, a nawet przy
śpieszyłaby przeprowadzenie likwidacji ture
ckiej spuścizny.

Wymowny Włoch, wskazując jako kie
runek austrjackiej ak*cji zaborczej Saloniki, 
stwarza równocześnie na wybrzeżu Adrjaty- 
ku wyposażoną w autonomję Albanję, której 
istnienie gwarantuje stanowisko Włoch. Mniej 
więcej w ten sposób przedstawia sobie Ric
cioti przyszłość monarchji austrjacko-węgier- 
skiej i walkę z wrogim mu pangermamzmem.

W pewnym także związku z owym „pro
gramem przyszłości" wiąże się projektowany 
kongres Słów'an z Włochami. Celem jego

Wszedł kmieć we wodę, nogami dno rzeki 
bada, chodzi omackiem, stopa natrafiła wre
szcie na więcierz, rybak dobył z Wisły o- 
gromne larzędzie, plecione z wikliny. Strugi 
wody zeń się leją, we wnętrzu łopot, szelest, 
szamotanie się rozpaczliwe. To ryby. Jeden, 
drugi, dziesiąty więcierz z wody wydobyto, 
na polanę je pacholęta niosą, otwarli zawią
zane łykiem wieko, zdobycz na trawę rybak 
wysypuje. Liche płotki napowrót do wody 
wrzucono, grube ryby do chaty rybaczej 
znoszą. Tam ruch ogromny, tam przed o- 
płotkiem leży rozpłatany olbrzymi żubr...

— Będzie weselisko!
— Pół boru zleci się na godyl
— Zjechały cygany, grać będą od ucha.
— W arka piwa w kadzi się chłodzi.
— Godyż moje, gody 1
— Oj godyż moje, g o d y ! — krzyknął ję

kiem i łkaniem dziaduś, który na nalepie 
pod oknem siedzi, wśród zielonych chmielów, 
i płucze.

— Znowu płaczecie?
— Weselić się wam i radować naszą 

ochotą 9!!
— Weselić się?! Weselić, mówisz?! 

T a k ? ! Co ty masz w rękach?
— Żubra ćwiartuję toporem.
— Chodź do mnie z toporem, chodź.
— Czego chcecie, ojcze?
Rozpiął starzec giezło, ukazał nagą pierś 

i woła z płaczem.
— R ąb!
— Oszalał ten człowiek!
— Rąo, moja córko. W mej pierś’ piekło

zgryzoty, w nie; mieszka pamięć... Wyjmij 
toporem seret, wyrzuć z niego pamięć, wy
rzuć z niego żałobę...

— Cichojże, ojcze.
— Wesele u nas 1 gody. A na goaach 

nie będzie brata twego...
— Niech Bóg świeci nad jego duszą.
— Dziecko mojel Syn mój! Skoczył w 

zieloną W: łę, z wezbraną wodą do morza 
popłynął. Dajże, mi jasti zębie skrzydła, chcę 
w świat lecieć, jako rybitwa nad W isłą szy
bować, Zajrzę do Sandomierza, W arszawy 
i Gdańska, dowiem się, gdzie płynie, gdzie 
się poniewiera, w jakim wiklu i namulisku 
mego dziecka trup. Moje biedne dziecko 1

— Wyrzucono go jak psa, serce mu 
rozdarto.

— Zapukał do bogatej bartmka zagro
dy. Nie grosz go tam wiódł, lecz serce. 2e 
ja biedny rybak, że biedna moja chateńka, 
to on...

— Odtrącił go od dziewuchy.
— Kopnął go nogą, w ołając: idź precz 

dziadu!
— Oj poszedłci, poszedł.
— Poszedł na Wisłę...
— Nie płacz ojcze, nie płacz.
Zerwał się starzec na nogi, oczy w dal 

wytrzeszczył, jakby o ćziecKU zapomniał, 
jakby myśl na inne poleciała szlaici...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Specjalny magazyn wyrabów gnmowyeii Eirimmera damskie
Lwów

hotel francuski.

poleca

kalosze Nowość
do wiejskiego błota

bardzo praktyczne, lekkie, eleganckie, para 9 K.
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jest wspólne porozumienie się i wyrażenie 
protestu na wypadek zajęcia Salonik przez 
wojska austrjackie, które, zdaniem Ricciotiego, 
są symbolem pangermanizmu. Wprawdzie 
zwrócił się on do rządu włoskiego z prośbą 
o pozwolenie sformowania wolnych oddzia
łów, by przerzucić je następn e na terytorjum 
bałkańskie, lecz rząd, związany układami i tra
ktatami, nie może dać stanowczej odpowie
dzi, zwłaszcza, że szerokie warstwy społe
czeństwa włoskiego wieść tę z wielkiem za
niepokojeniem przyjęły.

Przedmiotem obrad wspomnianego kon
gresu będą także i zagadnienia dotyczące 
wewnętrznej polityki austrjackiej, gdyż łączy 
się to w teorji nierozdzielnie z problemem 
austrjackiej przyszłości, ponieważ wzmocnie
nie i zorganizowanie do walki z wszechnie- 
miecką ideą narodowości i stronnictw polity
cznych, nawet klerykalnych Niemców austrja- 
ckich, uważa za jedyny środek wyzwolenia 
habsburskiej monarchji z pęt polityki Schó- 
nerera i jego towarzyszy.

Mały fejleton.
„Porw anie G rala".

Wielce zabawny jest leksykon przezwisk 
i krytyk zjadliwycn, któremi krytycy niemieccy 
uprzyjemniali życie reformatorowi muzyki no
woczesnej, Wagnerowi. Zebraniem ich zajął 
się niedawno pewien Niemiec, Tappert. 
W zbiorku tym zatytułowanym : .Richard
W agner im Spiegel der Kritik* (Lipsk, Sie- 
gel), odźwierciadla się nietylko los indywi
dualny muzyka niemieckiego, lecz potrosze 
historja wszystkićh artystów wybitniejszych, 
którzy wyłamywali się z szablonu i wnosili 
do skarbnicy sztuki pierwiastek nowy, ory
ginalny.

Pożegnanie W otana w „Walkirji* — zda
niem krytyków premjery — .zryw a uszy i 
obraca serce"; introdukcja do .Lohengrina" 
opiera się na .efektach sam ow arow ych"; 
.T rystan  i Izolda* są marjonetkami, porusza- 
nemi bez woli". Sam Wagner — według 
Kalbecka — to istny .antychryst sztuki". 
.Bójka w .M eistersingerach* — prawi Ferdy
nand Hiller — stanowi najdzikszy zamach na 
sztukę, dobry smak, muzykę i poezję*. Je
szcze po śmierci Wagnera odzywają się głosy 
podobne: .Zdziecinniały Wagner pozostawił 
w „Parsifalu* utwór, który wyczerpaniem, 
oklepanością i niezrozumiałością mistyczną 
przypomina drugą część .Fausta".

Wobec tego miał rację ów zacny oby
watel Kulikowa, który zdumionego lekarza 
swojego zaskoczył raz zapytaniem :

— Panie kousyljarzu, czy Parcywal to 
ciężka chor 'b a?

Dziś o tej .chorobie* inaczej sądzą. Eu
ropa i Ameryka walczą o ten ostatni, udu
chowiony nawróś utwór mistrza. Właśnie je
steśmy od niedawna świadkami procesów, 
które nastąpiły wskutek samowolnego wy
stawienia „Parsifala* przez dyrektora Conrieda 
w Opera-House nowojorskim. Daremnie pani 
Cosima Wagner starała się przeszkodzić te
mu korsarstwu artystycznemu; daremnie Bay
reuth użył wszelkich swoich wpływów, aby 
nie dopuścić udziału artystów niemieckich. 
P. Conried mocą dolarów przeciągnął na 
swoją stronę najwierniejsze do niedawna 
podpory Bayreuthu i wystawił .Parsifala", 
nie troszcząc się ani o tradycję wagnerowską, 
ani o obowiązek płacenia tantjem.

Niemcy, pieniąc się ze złości, szeroko 
rozprawiają o tern zajściu, które zowią .p o r
waniem Grala.* Między innemi dr. Conrad 
w czasopiśmie Freisłatt zelżył dyrektora Con
rieda w sposób rzadko praktykowany. .Kto 
przywłaszcza sobie dzieło sztuki — pisze 
Conrad — jest niemniej złodziejem zwyczaj
nym i godnym kary, aniżeli ten, co kradnie 
łyżeczki srebrne.* Jakież znaczenie ma przy
jaźń cesarza Wilhelma z prezydentem Roose- 
veltem, jeżeli Amerykanie swobodnie kraść 
mogą Niemcom tak cenny skarb narodow y? 
Dzisiejsze ustawy czynią gwałt p. Conrieda 
legalnym ; niemniej przeto każdy przyzwoity 
człowiek potwierdzi, że jest to kradzież bez
wstydna.

Najzabawniejszą konsekwencją dzisiej
szych stosunków prawnych jest to, że p. 
Conried ma prawo obrazić się, skoro ktoś 
bez obsłonek stwierdza jego postępowanie. 
Skorzystał też z tego prawa i wytoczył drowi 
Conradowi proces o obrazę honoru. Jako 
świadkowie w procesie występują Cosima i 
Zygfryd Wagner, którzy swoją drogą bezna
dziejnie, ale „dla zasady", ciągle jeszcze pro
cesują się z zamorskim potentatem sceni
cznym.

Biedny W agner! Nie przypuszczał za
pewne, że kiedyś po jego zgonie utwór jego 
tyle obudzi zainteresowania, że stanie aż 
przed kratkami sądowemi.______________

Od administracji.
Dziennik Polski odbierać mogą abonenci 

w Administracji;
Numer poranny o pół do 8-mej rano . 
Numer popołudniow y o 5-tej popołudniu.

Przypominamy naszym abonentom, że 
roznosiciele Dziennika Polskiego obowiązani 
są dostarczać pismo nasze dw a razy dzien
nie do dom u tym, którzy prenumerują z 
przesyłką do mieszkania, ponieważ dochodzą 
nas zażalenia, że roznosiciele oba wydania, 
poranne i wieczorne razem niektórym obo- 
nentom do domu doręczają. W obec tego, pro
simy w razie jakichkolwiek w tym kierunku 
nadużyć ze strony roznosicieli, uwiadomić 
niezwłocznie o tern naszą administrację, a 
ona natychmiast zarządzi, co należy.

Zwracamy uwagę, że za regularne do
starczanie numerów do domu odpowiadamy 
tylko w ów czas, gdy prenumerata została 
uiszczoną w administracji naszej (plac Ma- 
rjacki 1. 6). Za dostarczanie numerów przez 
biura dzienników, lub agencje, administracja 
nasza nie przyjmuje tern samem żadnej odpo
wiedzialności.

Powieść Kazimierza Glińskiego „Boruta* 
w w y d a n i u  f e j l e t o n o w e m  jest do naby
cia w naszej Administracji po cenie 80 h.

KRONIKA.
D jarjusz lw ow ski.
P i ą t e k ,  8 kwietnia.
Teatr miejski: „Słodka dziewczyna*, ope

retka. Początek o godzinie 7 wieczorem.
W Towarzystwie Iekarskiem: Posiedzenie 

naukowe członków towarzystwa. Początek o go
dzinie 6 wieczorem.

K alendarz. Piątek (8): Dyonizego b.
-  Radosława. — (26) Sobor Hawryła. Wschód 

słońca o godzinie 5 minut 33, zachód o godzi
nie 6 minut 33.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: 5 R Pogoda.

W iadom ości osobiste.
Namiestnik hr. Andrzej P o t o c k i ,  powró

cił wczoraj do Lwowa.
Zm iana w policji. Prywatna depesza wie

deńska przyniosła nam, co prawda, spodziewa
ną, wiadomość o zamianowaniu radcy lwowskiej 
dyr. policji dr. F i a t  t a  u a, kierownikiem policji 
w Krakowie. Szybki ten, a zasłużony awans 
spotyka człowieka w pełni sił męski, h, który 
we Lwowie pozost wi jak najprzyjaźniejsze o 
sobie wspomnienie. To też, o ile pogratulować 
można Kr kowowi nowego kierownika, o t/le 
ubolewać trzeba, że Lwów traci tak wybitną l 
sympaty zną siłę. Prawdziwe przejęcie »ię obo
wiązkami szło u niego w parze z energją i tak
tem, a j go uprzejmość znana jest każdemu, 
który miał sposobność z nim się zetknąć. Ży
czymy mu, aby na nowem stanowisku w Kra
kowie znalazł tyle uznania, ile go zaskarbił so 
bie we Lwowie.

Dr Flattau urodził się w Królestwie Pol- 
skiem. Studja uniwersyteckie kańcryl w Wie
dniu. Do służby rządowej wstąpił w r. 1883, 
pełnił ją jako urzędnik polityczny w Wiedniu, 
Opawie i Cieszynie, a w końcu we Lwowie.

Z kolei państw ow ych. W okręgu dy 
rekcji stanisławowskiej mianowany asystent Ka 
zimierz Mrowetz w Stanisławowie, naczelnikiem 
urzędu stacyjnego w Bednarowie, oficjał Lu
dwik Pikor, naczelnik urzędu stacyjnego w Kre- 
chowicach, przeniesiony do Stanisławowa i przy
dzielony do oddziału VII tamtejszej dyrekcji; 
adjunkt Kornel Krzyżanowski, naczelnik urzędu 
stacyjnego w Bednarowie, przeniesiony w tym 
samym charakterze do Krechowic.

W okręgu kierownictwa ruchu" w Czernio- 
wcach przeniesieni: adjunkt Leon Nesciuc, na
czelnik urzędu stacyjnego w Dorna Watra, do 
urzędu ruchu w Czerniowcach, a asystent To
masz Rebic, naczelnik urzędu stacyjnego w Ka- 
rapcziu, w tym samym charakterze do Dorna- 
Watra.

W spólne „Święcone* w stowarzyszeniu 
rękodz. lwowskich „Gwiazda* odbędzie się w 
przewodnią niedzielę 10 kwietnia br. o godz. 
12 w południe, na które wydział członków ho
norowych, wspierających i rzeczywistych za
prasza.

Zm iana garnizonu. 12 pułk huzarów, 
który od lat przeszło ośmiu stał załogą we 
Lwowie, odjechał wczoraj na Węgry. Na dworcu 
pożegnał go komendant korpusu Fiedler i de
legacje oficerów wszystkich pułków i oddzia
łów wojska. Na miejsce jego przychodzi 9 pułk 
dragonów. Przybędzie do Lwowa w sobotę.

Huzarzy, którzy opuścili wczoraj Lwów, 
dwukrotnie zapisali się smutnemi wspomnie
niami w pamięci Lwowian. Po raz pierwszy 
było to w r. 1897, kiedy wybory z V kurji 
lwowskiej w Dawidowie zakończyły się rozle
wem krwi i rozruchami ulicznemi, do których 
powód dał nieludzki sposób eskortowania chło
pów. Dwa lata zaś temu brali huzarzy aż na 
zHyt czynny udział w uśmierzeniu pamiętnych 
rozruchów czerwcowych, do których dało po
wód ówczesne bezrobocie budowlane i strejk 
robotników. Widownią ich działania był plac 
Strzelecki i ulice sąsiednie.

Interesow ny przyjaciel. Przed kilku dnia
mi zjawił się w mieszkaniu Salci Moosberg 
adorator jej wdzięków Jeremiasz Hammer i za
żądał od niej 100 koron na wyjazd ze Lwowa. 
Gdy jednak M. odmówiła, Hammer, rozgniewa
ny tą odmową, obił panię swego serca, a gdy 
uciekła z mieszkania, skorzystał z tego i sprze
dał przywołanym handlarzom wszystkie rucho
mości, przedstawiające wartość 200 koron.

Zguba. Pan N. Wysoczański zgubił w 
drodze między Dublanami a Malechowem strzel
bę o trzech lufach firmy Pech z Poznania.

Nagła śm ierć. Wczoraj w południe zmarł 
nagle w kamienicy przy ulicy Kopernika I. 12, 
kantor bożnicy przy ulicy Sobieskiego, Sfhorr.

W ojowniczy funkcjonarjusz „Naro- 
dn rgo  komitetu*. Po lwowskich kawiarniach 
uwija się jakieś ułomne indywiduum, przedsta 
wiające się jako funkcjonarjusz „Narodnego 
komitetu" i napastuje gości głównie ze sfer 
wojskowych, werbując ich na świadków w swo
ich sprawach honorowych. Z kart wizytowych, 
rozrzucanych hojnie po kawiarniach, dowiadu
jemy się. że jest to niejaki „Johann Wołoszyń- 
ski“, którego „Narodny komitet* zamianował 
generalnym dozorcą ruskich robotników, wy
jeżdżających do Prus. Tymczasem p Woł sżyń- 
ski zamieszkał stale w „ K r a k o w s k i m  hotelu*, 
a zamiast wypełniać przyjęte na się obowiązki, 
włóczy się po publicznych lokalach, w każdym 
gościu widzi swego nieprzyjaciela i zaraz go 
atakuje.

Ż ałobna rubryka. Komisja kolonizacyjna 
kupiła od pani Treskow Chludowo w powiecie 
poznańskim wschodnim, obejmujące około 4000 
morgów, jak donoszą do Bromb. Tagebl. Ma
jątek Gulczewo w powiecie Witkowskim, obej
mujący 700 morgów, kupiła komisja od p. Krau- 
sego za 250 000 m.

Wieś Wałównicę w powiecie szubińskim 
przechrzczono na „Nttzheim*.

N apad na  redakcję. O hrabinie Wilmie 
Festetics, która, jak’ to donieśliśmy przed kilku 
dniami, usiłowała sobie odebrać życie przez 
wskoczenie do Dunaju, w czem jej jednak 
przeszkodzono, doniosły dwa pisma wiedeńskie 
N. W. Journal i Morgenzeitung, że zamachu 
samobójczego dokonała ona po nocy spędzo
nej na orgji w pewnej kawiarni wraz z synem. 
Hr. Festetics uczuła się doniesieniem tern obra
żoną i wpadła wraz z swoim synem do obu 
redakcyj i domagając się w brutalny sposób 
sprostowania, jednego z redaktorów N. W, Jour- 
nalu uderzyła, innym zaś groziła obiciem. We 
zwana telefonicznie policja musiała przemocą

usunąć rozgniewaną hrabinę. Obie redakcje 
wniosły przeciw niej doniesienia karne do pro- 
kuratorji państwa.

T kn ię ty  apopleksją  podczas nabożeń
stw a. Z Budapesztu donoszą, iż arcybiskup 
w Kalocsy, ks. Jerzy Csaszka podczas nabo
żeństwa w wielki piątek tknięty został atakiem 
apoplektycznym i ma porażony język. Ks. arcy
biskup liczy 78 lat.

Z Abazji donoszą, iż pomiędzy osobami, 
które brały udział w przyjęciu cesarza w hotelu 
Stefanji, był takie poseł do rady państwa p. 
Włodzimierz Gniewośz, który z rodziną przepę
dził w Abazji Święta wielkanocne. Cesarz pod
czas przyjęcia rozmawiał dłuższy czas z p. Gnie
woszem.

Zgon starców . W Brześciu Litewskiem 
zmarł 116 letni J. Brzeziński, który zostawił 
syna 73-letniego. Drzed trzema laty przyjechała 
do starca umyślna delegacja z Petersburga, 
celem zbadania naukowego tego zjawiska nie
powszedniego, gdyż Brzeziński do ostatniej 
chwili nie używał okularów ani kija, tak był 
zdrów i rzeźki. Jednocześnie donoszą z Lipo
wca o śmierci I Ot’-letniego T. Mostowego.

Straszna zbrodnia . Z Wil <a donoszą: 
Dnia 1 bm. nad ranem ujrzano gęsty dym, wy
dobywający się z mieszkania Gnnberga, wła
ściciela sklepu na przedmieściu Antokolskiem. 
Zaalarmowano władze policyjne i pospieszono 
na ratunek, przypuszczając zwykły wypadek 
z ogniem. Drzwi od mieszkania s t ły jednak 
otworem, co kazało przypuszczać, iż się coś 
niezwykłego dzieje. Na razie z powodu gęstego 
dymu i wybuchających juź miejscami płomieni 
me można było zajrzeć wewnątrz. Na głośne 
wołania nikt też nie odpowiadał. Dopiero gdy 
ogień zalano wodą, można było wejść do sieni, 
a stąd do kuchni i pokoju, zajmowanego przez 
małżołków Grinbergów. Straszny widok przed
stawił się wtedy obecnym. Naprzód z odrąbaną 
prawie całkiem głową leżał w kałuży krwi trup 
Grinbergowej. Tuż niedaleko znajdowało się 
ciało samego Grinberga, poranione strasznie 
w wielu miejscach i z oznakami zaciętej walki 
z mordercą. Oba te trupy oblane były naftą. 
To samo było i z ciałem 15-letniej służącej 
Grinbergów, nad którą pastwiono się też stra 
szliwie. W całem mieszkaniu panował nieład 
straszny. — Wszystkie kufry, szuflady i kryjó
wki były roztrzęsione i porozbijane. Z pościeli 
wysypano pierze i siano, pozdzierano obicia 
z mebli. Słowem, złoczyńcy musieli tu bardzo 
długo plądrować, w nadziei odnalezienia skar
bów ukrytych. Znać jednak, iż nadzieja ich 
zawiodła.

Rozpoczęte śledztwo nic na razie wykryć 
nie mogło. Tajemnicze jest też zniknięcie bez 
wieści z mieszkania Grinbergów 11-letniego 
chłopca, wziętego przez nich na wychowanie. 
Żadnego śladu po nim nie ma. Przypuszczać 
chyba należy, że złoczyńcy uprowadzili go z so
bą, lub też sam gdzieś uciekł.

M inister Plehw e 1 żydzi rosyjscy. Jak 
donosi Oswobożdenje, rosyjski minister spraw 
wewnętrznych Plehwe pow >łał przed paru mie
siącami do Petersburga 60 przedstawicieli wię
kszych gmin żydowskich w Rosji i polecił im 
przedłożyć memorjał, zawierający zażalenia i 
życzenia żydów. Przedstawiciele żydów przedło
żyli 16 lutego pomiędzy innemi następujące ży
czenia: Zniesienie procentowego ograniczenia 
frekwencji żydów w zakładach naukowych, roz
szerzenie prawa osiedlania się, tudzież przy
wrócenie zarządów rękodzielniczych, mających 
jedyne prawo wystawiania żydowskim rękodziel
nikom świadectw, na mocy których mogą oni 
osiedlać się w wewnętrznych guberniach pań
stwa. Przy tej sposobności odbyła się pomię
dzy ministrem a żydami charakterystyczna roz
mowa. Mianowicie Plehwe, wezwawszy przed
stawicieli żydów, ażeby treść rozmowy zacho
wali w tajemnicy, miał powiedzieć do nich:

„Niesłuszńem jest mniemanie, że car i ja 
uważamy żydów za rasę pośledniejszą; przeci
wnie, upatrujemy w żydach rasę silniejszą i 
gdy żydzi otrzymają zupełnie wolny wstęp do 
wyższych zakładów naukowych, wszystko zaga
rną w swoje ręce, a nie byłoby rzeczą słuszną 
pozwolić, ażeby mniejszość panowała nad wię 
kszością. Z ubolewaniem przekonałem się, że 
żydzi są nietylko rewolucjonistami, ale nawet 
mordercami. Mojego poprzednika zamordował 
Bałmaszew, wszystkie zresztą zamachy przygo
towali żydzi. Żydzi wypowiedzieli nam wojnę 
w zagranicznej prasie, ale zwracam uwagę na 
to, że wojna wymaga ofiar. Rząd jest gotów 
polepszyć ekonomiczne położenie żydów, ale 
bardzo wolno i stopniowo. O równouprawnieniu 
żydzi niechaj ani nie marzą, gdyż wystarczy 
dz staj dać żydom równouprawnienie, ażeby na
zajutrz powtórzyły Bię wypadki kiszyniewskie i 
homelskie*.

Na końcu swego przemówienia wezwał 
Plehwe notablów żydowskich, ażeby przeciw
działali rewolucyjnym prądom pośród żydów i 
przyrzekł im, że praca ich w tym kierunku 
przyniesie Im samym owoce.

P o w ró t w ypraw y. Do portu Littleton 
w Nowej Zelandji przybyła angielska wyprawa 
antarktyczna po dwóch latach pobytu wśród 
1< dów podbiegunowych. Wyprawa ta, pod do
wództwem kapitana Scotta, opuściła port Chal- 
mers w grudniu 1901 r. na parowcu „Disco- 
very“. Po roku parowiec „Scotia* zawiózł wy
prawie, która zatrzymała się u lądu Wiktorji, 
zapasy żywności, po upływie zaś drugiego ro
ku postanowiono wysłać dla odszukania wy
prawy, nie dającej o sobie znaku życia, dwa 
parowce: „Morning* i „Terra Nova“. Oba te 
parowce wyruszyły z portu Hobarta dnia 5 gru
dnia r. z., a dnia 14 lutego br. znalazły paro
wiec „Discovery“ wśród lodów u wybrzeży lą
du Wiktorji. Cała wyprawa znajduje się w do
brem zdrowiu. Zdobycze jej naukowe mają być 
bardzo znaczne. Między innemi stwierdziła, że 
ląd Wiktorji ciągnie się nieprzerwanie na połu
dnie prawdopodobnie do bieguna południowe
go, tworząc płaskowzgórze wysokości 9000 stóp. 
Wyprawa znalazła na zachód od miejsca, w któ- 
rem zatrzymała się, drogę na to płaskowzgórze 
i utworzyła skład żywności dla przyszłej wy
prawy na wysokości 2000 stóp od powierzchni 
morza.

Z kraju.
Gorlice. (Pożar). W nocy z poniedziałku 

na wtorek spłonęła do szczętu wieś Kwiatko- 
wice. W płomieniach zginęła jedna kobieta. 
Szkoda wynosi około 300.000 koron.

Sądow a W isznia. (Pożar lasu). Dnia 4 
bm. wyouchł pożar w tamtejszym lesie gminnym 
i zniszczył drzewostan na obszarze dwóch mor
gów. Gdyby nie energiczna i szybka akcja ra
tunkowa, pożar byłby przybrał większe rozmiary.

Sniatyn. {Odezwa). W powiecie śniatyń 
skim, na granicy Bukowiny, leży wieś Trójca 
zamieszkała przez 800 Polaków, którzy chcąc 
ratować się od wynarodowieuia i upadku mo
ralnego, rozpoczęli budowę kościoła. Fundusze 
nasze nie wystarczą na pokrycie wydatków bu
dowy, a pragnieniem naszem jest, aby jeszcze 
w tym roku postawić kościół i modlić się w 
nim za naszych wszystkich dobrodziejów. Nieza- 
pominajcie o nas, a Najświętsza Marja Panna 
Nieustającej pomocy, której właśnie kościół 
stawiamy, otoczy was swoją świętą opieką i 
pomocą i stokrotnie wam odpłaci za wszystkie 
składki, jakie na nasz kościół złożyć zechcecie. 
Składki Drzyjmuje komitet budowy kościoła w 
Trójcy poczta Zabłotów, lub dr. Ciszka, skar
bnik komitetu w Śniatynie.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyr. win 
i herbat. Mu s i a ł o wi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

•  40.000 koron wynosi główna wygrana loierji 
ogrzewalń dla ubogich. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników, że ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 
dnia 23 kwietnia 1904 r.

* Z „Sokoła". W niedzielę dnia 10 kwietnia b. r. 
odqędzie się w „Sokole" naszym „Święcone" z udzia
łem pań. Uroczystość ta, to jedna z tych, które gro
madzą w sali „Sokola" ludzi różnych stanów i zapa
trywań politycznych, a jednak o wspólnych prieko- 
naniach na punkcie narodowym; a pokaźna liczba 
uczestników w takiej wieczornicy to dowód, jaką 
powagą w społeczeństwie cieszy się nasze Towa
rzystwo.

Zbytecznem byłoby zachęcać osobno członków 
do udziału w tej uroczystości — ograniczamy się więc 
tylko na podaniu, że początek wieczornicy o go
dzinie 8 wieczorem i że bilety uczestnictwa pc 2 kor. 
od osoby nabywać można w kancelarji „Sokoła" 
codziennie do soboty włącznie od godziny 5—8 wie
czorem.

Z m arli.
W Sheepbridge koło Sheffield w Anglji, zmarł 

w 71 r. tycia Walery C z a j k o w s k i ,  urodzony w 
Królestwie Polskiem. W roku 1848 i 49 brał udział 
w kampanji węgierskiej, w legionie polskim.

W Czerniowcach zmarł dnia 4 b. m ks. Szcze
pan Bristages W o j s t e r o w i c z ,  proboszcz orm.- 
kat. z Suczawy i człondk kongregacji 0 0 . Mechita- 
rzystów, przeżywszy lat 36, a w J3-tym roku ka
płaństwa.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
R ep erto a r te a tru  m iejsk iego  we Lwa- 

<s'is„ Dziś w p i ą t e k  „Słodka dziewczyna", 
operetka w 3 aktach Henr. Reinhardta.

Jutro w s o b o t ę  po raz pierwszy (nowość) 
„Nieporozumienie*, sztuka w 4 aktach przez 
Gabrjelę Zapolską.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 37* 
„Zmartwychwstanie*, sztuka w 4 aktach z pro
logiem hr. Lwa Tołstoja i Henryka Bataillc. — 
Wieczorem o godzinie 7 l/t  „Lysistrata*. ope
retka w 3 aktach P. Linckego. Rozpocznie „Pan 
Choufleuri przyjmuje*, operetka w 1 akcie J. 
Offenbacha.

W p o n i e d z i a ł e k  „Eros i Psyche*, fan
tazja dramatyczna w 7 rozdziałach przez J. Żu
ławskiego, muzyka Jana Galla.

Z tea tru . Z sobotniej premiery cztero- 
aktowej sztuki Gabrjeli Zapolskiej pt. „Niepo
rozumienie*, odbywają się codziennie próby 
sceniczne. W przedstawieniu tem biorą udział 
panie: Solska, Morska, Otrembowa, Pawińska, 
Węgrzynowa; p p .: Solski, Roman, Adwentowicz 
i Wysocki.

Wczoraj odbyła się czytana próba ztrzech- 
aktowej tragedji znanego poety Leopolda Staffa 
pt. „Skarb*. Premiera jej naznaczona na 19 
b. m. Następnie pójdzie baśń sceniczna z kon
kursu Wydziału krajowego, Karola Mattauscha 
pt. „Madej zbój* z wielką wystawą.

Na dochód Towarzystwa dziennikarzy pol
skich odbędzie się w dniu 25 kwietnia przed
stawienie składane z nadzwyczaj atrakcyjnym 
i nowym programem. Między innymi odegrane 
będą: jednoaktówka w 3 odsłonach Anatola 
France pt. „Crainqueville“ i jednoaktowa paro- 
dja muzykalna Zeplera pt. „Cavalleria Lwo- 
wiana*.

Le Bsrgy, słynny artysta paryskiej „Co- 
medie Frarięaise“, w przejeźdzle przez Lwów, 
wystąoi wraz z całem swojem towarzystwem 
franeuśklem tylko raz jeden w naszym teatrze, 
dnia 28 kwietnia rb. i odegra znaną u nas 
sztukę Lavedana „Markiz de Priola", którą to 
rolę znakomity artysta pierwszy kreował w Pa
ryżu. — Sprzedaż biletów na to nadzwyczaj 
interesujące przedstawienie, rozpocznie się w ka
sie teatralnej w dniu 20 bm.

O pera ł operetka lw ow ska pod dy
rekcją p. J. Chodakowskiego, przybędzie do 
Krakowa w dniu 15 czerwca i dawać będzie 
przedstawienia w teatrze miejskim aż do połowy 
sierpnia.

R epertoar Filhartnonji lw ow skiej:
W sobotę, 9 bm., pożegnalny wieczór pie
śni dra Konrada Zawiłowsklego.

W sobotę, 16 bm., koncert p. Aleksandra 
Michałowskiego, jednego z najznakomitszych 
pi lskich pianistów, nieporównanego wykonawcy 
utworów Chopina.

R epertoar te a tru  ludow ego we Lwowie. 
W sobotę, dnia 9 bm., popołudniu o godzinie 
3Va przedstawienie dla młodzieży szkolnej po 
cenach zniżonych: „Ogniem i mieczem*, sztuka 
w 6 odsłonach z powieści H. Sienkiewicza.

W niedzielę, dnia 10 kwietnia, popołudniu 
o godzinie 37* „Napoleon w Hiszpanji z Po
lakami", sztuka w 7 odsłonach przez Al. Du
mas^. — Wieczorem o godzinie 77* .M aj
strowa z Chorążczyzny*, wodewil w 4 aktach 
ze śpiewami i tańcami.______________________

Z Filharmonji.
Oryginalnie i nadzwyczaj zajmująco ze

stawionym był program wczorajszego kon
certu, znanego pianisty p. Ignacego Fried
mana. Afisz zapowiadał wykonanić aż trzech 
koncertów fortepianowych : Czajkowskiego
(B moll), Liszta (Es-dur) i Żeleńskiego, który 
— jako nowość — powinien był działać na 
naszą publiczność, jako siła atrakcyjna pier
wszej miary. Powiadamy „powinien był*, 
gdyż niestety pouczyło nas doświadczenie 
już niejednokrotnie, że nie ma praw dopodo

bnie sposobu na przełamanie apatji naszego 
świata muzykalnego, cóż tedy dziwnego, że i 
wczoraj wspaniały, a nieznany nam dotąd 
utwór mistrza Żeleńskiego, w tak świetnem 
wykonaniu, zgromadził szczupłą stosunkowo 
garstkę słuchaczów, jak na muzykalny (?) 
Lwów, liczący kilkadziesiąt tysięcy mieszkań
ców i na stosunki, panujące w naszem mie
ście. Wiadomo bowiem, iż pieniędzy nie 
brak na tyle, by częstokroć zape' ;ić salę 
tam, gdzie absolutnie nie może być mowy o 
wyższem zadowoleniu artystycznem, jak np. 
na koncertach rozgłośnych, silnie reklamo
wanych, zagranicznych śpiewaków, najczęś
ciej „wyśpiewanych" i w wielu innych wy
padkach... By jednak uchronić niniejsze spra
wozdanie od barwy polemicznej lub tenden- 
cyjnej, przystępujemy ad rem, czyli raczej, 
wracamy do koncertu p. Ignacego Friedmana.

Znakomity ten pianista, rodak nasz, u- 
czeń Leszetyckiego, porwał słuchaczów w 
pierwszej linji muzykalnością i temperamen
tem Swej gry, która, jako na wskróif wirtuo
zowska, «dznacza się oczywiście wszelkiemi 
wymaganemi zaletami i łączy w sobie : piękne 
uderzenie, siłę i technikę możliwie wydosko
naloną. Dodać należy, że uderza słuchacza 
miara artystyczna, jaką p. Friedman potrafi 
zawsze uchwycić, czyli „juste milieu* zacho
wane w swych efektach. Jest w tej grze siła 
bez przesady, uczucie bez przeczulenia, ja
skrawa rytmika bez szorstkości. W tych sło
wach mieści się wiele uznania, więcej niż po
wiedzieć mogą superlatywy częstokroć z ko
nieczności używane w recenzjach koncerto
wych. P. Friedman odniósł wielki i zasłużony 
sukces i jako wykonawca we wszystkich 
trzech utworach stanął na wysokości swego 
zadania. Wdzięczni jesteśmy artyście, że za
poznał nas z jedną z najnowszych kompozy- 
cyj Żeleńskiego.

Koncert Es-dur, składający się z trzech 
części (Allegro maestoso, Theme varić, Finale) 
imponuje pięknością inwenkcji, polotem mło
dzieńczym zdradzającym tyle werwy i niemal 
nieposkromionego temperamentu, a zarazem 
olśniewa artystycznem opracowaniem partji 
iortepianowej i głosów instrumentalnych, więc 
wzbogaca polską literaturę muzyczną na tem 
polu, na którem może dotąd najmniej wyka
zano rezultatów dodatnich, nie mówiąc o ar
cydziełach jak koncerty fortepianowe Chopina. 
Ponadto wykazuje kompozycja Żeleńskiego 
dokładną znajomość instrumentu i efektów 
fortepianowych, zapewniając tem samem do
bremu wykonawcy odniesienie głębszego wra
żenia na słuchaczach, a gromkie oklaski 
wczorajsze przekonały nas, jak wiele wydo
być może pianista z tego utworu, o chara
kterze, zwłaszcza w ostatniej części na wskróś 
polskim.

Słowo prawdziwego uznania należy się 
kapelmistrzowi p. Roilowi za dyskretnie p ro 
wadzony akompaniament do wyż wymienio
nych koncertów i za utrzymanie orkiestry 
w karności, co wobec utworów skompliko
wanych i wiele wymagających od zespołu, 
połączonem było z pewnemi trudnościami, 
czyniąc powodzenie całości do pewnego sto
pnia zależnem od rutyny dyrygenta.

Fr. Neuhauser.

Sztuka reżyserska.
(Dr. Karol Hagemanu: „Regie-Słudien zur 

dramatischen Kunstu. Berlin — Lipsk).
Sztuka reżyserska, o której tyle się dzi

siaj mówi i pisze, jest produktem czasów 
najnowszych. Narodziła się ona na ziemi nie
mieckiej, a za ojców jej duchowych uważać . 
należy Laubego i Dingelstedta. Choć bowiem 
istniała ona już przed nimi, oni dopiero skie
rowali ją na drogę właściwą i wywalczyli jej 
to znaczenie, które ma dzisiaj. Obaj oni je
dnak kroczyli do jednego i tego samego celu 
dwiema, zupełnie odmiennemi drogami. Gdy 
mianowicie Laube kładł główną wagę na 
dykcję sceniczną i w tym przeważnie kierunku 
tresował swoich aktorów, usuwając stronę 
zewnętrzną przedstawienia scenicznego, deko- 
racyjno-kostjumową, którą nazywał ironicznie 
„Tapeziererkurist", na plan drugorzędny; to, 
w przeciwstawieniu do niego, Dingelstedt dbał 
właśnie w pierwszym rzędzie o tę ostatnią, 
uważając ją słusznie za najważniejszy środek 
sceniczny do wywołania wśród publiczności 
teatralnej odpowiedniego nastroju. Innemi sło
wami, działalność reżyserska Laubego biegła 
w kierunku możliwie najpoprawniejszej sztuki 
mówienia na scenie, działalność reżyserska 
natomiast Dingelstedta miała na celu tworze
nie efektownych i nastrojowych obrazów sce
nicznych przy pomocy całego teatralnego apa
ratu dekoracyjno-kostjumowego, odpowiednie-
d.iiego grupowania osób na scenie, układania 
malowniczych sytuacyj i t. p.

Usiłowania dwóch tych ludzi, razem ze 
sobą złączone, stały się później podstaw ą do 
stworzenia sztuki reżyserskiej w dzisiejszem 
tego słowa znaczeniu. Dzieła tego dokonali 
słynni „Meiningeńczycy* pod wodzą księcia 
Jerzego z Meiningen i Ludwika Chronegka. 
Od nich to datuje się reżyserja nowoczesna. 
Do powstania jej przyczynił się prąd reali
styczny w literaturze dramatycznej, prąd, który 
wydał t. zw. „Milieu-Drama*.

Było to zresztą całkiem naturalne, że refor
mę teatru musiała poprzedzić reforma dramatu. 
Gdy więc dramat uczynił hasłem swojem dą
żenie do prawdy i naturalności w przedsta
wianiu ludzi, ich stosunków życiowych i 
przejść psychicznych, — teatr musiał pójść 
jego śladem, przyjąć hasło jego za swoje i 
do warunków jego się przystosować.

Pierwszym krokiem w tym kierunku mu
siała być reforma sztuki aktorskiej i tu roz
począł działalność swoją reżyser w pojęciu 
dzisiejszem. Skierował on wszystkie siły sw o
je przedewszystkiem ku jednej rzeczy: ku 
usunięciu wirtuozowstwa aktorskiego ze sce
ny. Odtąd nie aktor — jak to było dawniej — 
miał być panem sceny, ale midło nim być 
dzieło dramatyczne. Ono miało rozkazywać, 
aktor miał być jego sługą.

I w tym właśnie względzie tzw. „formu
ła meiningeńska* formalnej dokonała rewo
lucji. Dzięki niej to poeta dramatyczny odzy
skał znowu dawne swoje prawa ; dzieło jego 
stało  się na scenie potęgą najwyższą i jedy
ną, aktorzy zaś z dawnych władców sceny
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zeszli do roli właściwej, bo do roli wyko
nawców woli wyższej, woli twórcy dramaty
cznego. A reżyser? Reżyser stał się niejako 
namiestnikiem poety w stosunku jego do 
sceny, jego zastępcą prawnym wobec dyre
kcji, personalu aktorskiego i technicznego. 
Poeta złożył — jednem słowem — los dzie
ła swego w jego ręce i zupełnie oddał mu 
pełnomocnictwo, pewny, że wszystkich m o
żliwych użyje on środków scenicznych, aby 
dzieło jego wyszło na scenie tak, jak on je 
w  chwili tworzenia pomyślał, a więc zarówno 
we właściwej interpretacji aktorskiej, jak i w 
odpowiedniej szacie zewnętrznej.

Następstwem tak wysokiego zrozumienia 
znaczenia reżysera była zupełna przemiana 
wewnętrznego organizmu teatralnego. Pun
ktem jej kulminacyjnym stała się całkowita 
demokratyzacja sceny. Zrozumieć przez nią na
leży, że aktor, jako jednostka, przestai na 
scenie istnieć, a stał się natomiast jedną ze 
sprężyn jednego, wielkiego aparatu sceni
cznego. lnnemi słowami: wirtuozostwo aktor
ski* znikło, a miejsce jego zajął zespół aktor
ski, t. zw. ansambl.

Ausambl... Magiczne to słowo, bo uosa
bia się w niem wszystko to, czego żądamy 
od teatru nowoczesnego. Ausambl — to prze
ciwstawienie do dawnego wirtuozostwa ak
torskiego. W myśl jego postanowień, aktoro
wi nie wolno dzisiaj popisywać się na scenie 
dla siebie samego, a ze szkodą dla innych. 
Dewizą jego są słowa, które „Meiningeńczy- 
cy“ wynisali na swoim sztandarze, gdy w osta- 
tniem trzydziestoleciu wybierali się z siedziby 
swojej na podbój teatru dawnego, i które w 
tryumfalnym pochodzie swoim nucili wszę
dzie niby pieśń zwycięską: .Alle fUr einen, 
einer ‘tir Alle!“ Znaczą one, że aktor wtedy 
jedynie spełnia swoje zadanie, swój obowią
zek, gdy wszystkiemi zdolnościami swemi, 
całym talentem swoim, duszą i ciałem, służy 
tej jednej rzeczy: całości wrażenia sceniczne
go. Nie wolno mu jej za nic w świecie mą
cić, nie wolno psuć jej osobą swoją, nie 
wolno wysuwać s!ę na .p lan  pierwszy"; 
aktor, choćby był w fachu swoim najpierw- 
szym z pierwszych, na scenie jest tylko zwy
czajnym szeregowcem, podległym wyższemu 
rozkazaniu, które stanowi dzieło poety dra
matycznego. Obowiązkiem jego postępować 
w myśl tej maksymy, którą noszą w herbie 
swoim książęta W aiji, a która głosi: .S łużę 
i słucham".

Intencje poety i jego dzieła powinny być 
dla niego wszystkiem ; to też, choćby go po
stawiono w szeregach statystów, to nie obra
za dla jego godności i ambicji, to jego po 
winność stać tam, gdzie mu każą, i robić tak, 
jak tego wymaga całość obrazu scenicznego. 
W ansamblu nie ma i nie może być mowy 
o rolach wielkich i m ałych; tam każda, choć
by niema nawet rola równe ma znaczenie i 
równe obowiązki. Wykazali to najdowodniej 
„Meiningeńczycy", którzy — jak wiadomo — 
w zdyscyplinowaniu pogardzanej przedtem 
statysterji dokazali w prost cudów. I nie dziw, 
bo tam pierwszorzędni aktorzy nie zżymali 
s.ę nigdy na myśl o statystowaniu!!; owszem, 
sami się do niego garnęli, wiedząc, jak ogro
mne ma ono znaczenie na scenie nowo
czesnej.

O tern, czego dokonali „Meiningcńczycy* 
w dziedzinie techniki scenicznej, wiadomo 
powszechnie. Postawiwszy sobie za cel pra
wdę i naturalność, musieli — rzecz naturalna 
— dążyć do niej także w kierunku dekora- 
cyjno-kostjumowym. I tak też Dyło w istocie. 
Najmniejszy efekt, mogący posłużyć do wy
wołania odoowiedniego nastroju, musiał tam 
być całkowicie wyzyskany, a więc dekoracje, 
kostjumy, światło i t. d. Aktor podawał tam 
rękę dekoratorowi, ten znowu kostjumerowi, 
inspicjentowi i t. d., wszj*scy w tej myśli, że 
wspólnie służą jednemu wielkiemu p a n u : 
wrażeniu całości scenicznej.

Nie dziw też, że tak pojmując zadanie 
teatru w stosunku do dzieła scenicznego, ta
kie osiągnęli .Meiningcńczycy" sukcesy w 
usiłowaniach swoich zreformowania sceny 
dzisiejszej w duchu wymagań nowoczesnych, 
bo w zastosowaniu do nowych prądów w 
literaturze dramatycznej. Słusznie też uważa
my ich za ojców teatru dzisiejszego, a wy
rosłą wśród nich sztukę aktorską i reżyserską 
za najwyższy wyraz tego, czern być mają one 
na prawdę.

H. Cepnik.

Z pola walki.
Czy przez Ocean Lodow aty?

Niektóre pisma rosyjskie, zniecierpliwio
ne bezczynnością floty rosyjskiej, pragną 
gwałtownie przyspieszyć połączenie eskadry 
port-arturskiej z bałtycką, a ponieważ przy 
obecnym składzie tej ostatniej droga przez 
Suez jest zamknięta, wynaleźli inną, również 
dokoła Azji ale przez północny Ocean Lo
dowaty.

Drogę tę — mówią — może flota przejść 
w ciągu miesiąca nieledwie. Na potwierdze
nie ttgo  projektu cytowano pomyślną wy
prawę Nordenskjólda na statku ,V tg a .“ Rze
czoznawcy jednak zapatrują się na podobne 
przedsięwzięcie dość humorystycznie, bo na
wet wyprawa Nordensfcjólda, która zajęła mu 
dwa lata czasu, należała do wyjątkowo szczę
śliwych. Dotychczas wyspy Nowosyberyjskie, 
otoczone nieprzebytemi lodami, stanowią nie
przepartą zaporę dla statków, dążących wzdłuż 
lądu sta łego ; niema nadto wiarogodnych map 
morskich tych okolic. Daleko praw dopodo
bniej brzmi wieść, że eskadra bałtycka wy
ruszy na Ocean Spokojny dopiero w sierpniu 
r. b., gdy będzie wykończona nowa serja 
pancerników i krążowników. Wtedy, połączo
na ze śródziemną, będzie ona liczyła 8 pan
cerników, 7 krążowniKÓw i 32 torpedowce.

Co się tyczy drogi przez Ocean Lodo
waty, to interesującym jest w tej mierze głos 
admirała szwedzkiego Falanara, który w swoim 
czasie prowadził słynny statek ,V ega.“

Zdaniem jego, droga przez kanał Suezki, 
aczkolwiek wynosząca 13.500 mil morskich, 
gdy przez Ocean Lodowaty wynosi tylko 
5 500 mil, jest znacznie lepszą. Zwłaszcza 
około półwyspu tajnnrskiego, który wysuwa 
się na północ a i do 76 stopnia szerokości

północnej, mogłaby flota natrafić na wielkie 
przeszkody. Nie ma tam mianowicie przypły
wu. k tóryty  odpędzał lód od brzegów, tak, 
że ruchy lodu zależą wyłącznie od wiatru. 
„Vedze“ powiodło się znaleść tam wąski 
przesmyk między lodami, lecz kto wie, czy 
tak korzystna sytuacja i terazhy się pow tó
rzyła.

Nie brak też i innych niebezpieczeństw. 
Cała kartografja brzegów syberyjskich jest 
nader słabo skompletowaną, a mapy rosyj
skie wskazują ląd na tych jeszcze przestrze
niach, które przepływała „Vega“. Dalej, brzeg 
jest nader płaski, a pod wodą kryją się gę
sto zdradliwe ławice piaskowe. Przez całą 
drogę musiała »Vega“ przedsiębrać mierze
nie głębokości wody, aczkolwiek zanurzała 
się tylko na 16 stóp, statki zaś wojenne za
nurzają się na 25—27. Do tego przyłączają 
się nieustannie prawie mgły, panujące pod
czas topnienia lodów. Przytem nowe statki 
wojenne nie są przeznaczone do boiykania 
się z lodami. Z wyjątkiem części opancerzo
nych, są one zbudowane z cienkich płyt, 
a przód, który podczas płynięcia przez lody 
wystawiony jest na wielkie uszkodzenia, nie 
posiada żadnej ochrony. Prawda, że Rosja 
posiada silne statki do kruszenia lodów, 
miedzy innemi „Jermaka", lecz kto raz wi
dział lód na Oceanie lodowatym, wie, że 
kruszenia lodów nic tam nie poradzą.

Wreszcie flota, która zamierza przepły
nąć cieśninę północno-wschodnią, musi za
wsze liczyć się z tern, że może zamarznąć 
w lodach i przezimować. Wiadomo jednak, 
że w statkach stalowych musieliby majtko
wi* pozamarzać, nie mówiąc już o tern, że 
trudności wyżywienia 600—700 ludzi załogi 
na każdym statku byłyby olbrzymie.

To też admirał Palander sądzi, że po
dróż floty wojennej wzdłuż brzegów pół
nocnych Azji byłaby przedsięwzięciem sza- 
lonem, na które rząd rosyjski nigdyby się 
me zdecydował.

Nad Jalu .
Z depesz wiadomo, że Japończycy zajęli 

ju t nagraniczne miasto korejskie W idiu, Li
żące tuż u granic Mandżurji i stali się zu
pełnymi panami Korei, z której Rosjanie się 
wycofali. Z obsadzeniem tego miasta zakoń
czył się, jak można przypuszczać, okres 
przedwstępny wojny, a od pierwszej większej 
buwy dzieli strony wojujące tylko taki czas, 
jakiego potrzeba na ostateczną koncentrację 
większych sił japońskich nad Jaiu i na .pier
wsze próby budowania mostów. Strategiczny 
odwrót Rosjan zatrzyma się bowiem, jak to 
z całą pewnością można twierdzić, nad ob
warowanymi brzegami tej rzeki, gdzie wojska 
rosyjskie oczekują nieprzyjaciela w mocnych 
pozycjach. Rozwój wypadków, acz powol
niejszy, aniżeli się spodziewano, odpowie
dział przypuszczeniom i pierwsze wielkie 
starcie będzie rozstrzygało o przejściu Japoń
czyków przez Jalu.

Przejście to nie będzie łatwem w ża
dnym wypadku. Rzeka jest szeroką, wiado
mo bowiem, że niedaleko źródeł, które wytry
skają u stóp Paik*osanu, najwyższego szczy
tu pasma Czanboszan, jest Jalu szeroką na 9 
metrów, acz płytką. W północnej części bie
gu posiada Jalu 250 metrów szerokości, a 
górzyste brzegi dochodzą do 300 metrów. Ca
ły niższy bieg aż do ujścia odznacza się 
wielką głębokością, szerokość $aś nie spada 
nigdzie poniżej 180 metr.ów, dochodząc cza
sem do 250. Nadto nadeszły obacnie depe
sze, iż na jalu właśnie ruszyła kra. Jeżeli do
damy, że mosty, zbudowane niedawno pod 
Widżu przez pontonierów rosyjskich, zostały 
niezawodnie zniszczone przy odwrocie, otrzy
mamy obraz sytuacji, która dla Japończyków 
przedstawia się niezbyt pomyślnie. Kry i wy
soki stan wody na wiosnę powinny uniemo
żliwić na razie budowanie mostów przez 
wojska japońskie i to jest główną, jak się 
zdaje, przyczyną, która odwlecze na razie 
wielką bitwę.

Drużyny ochotnicze.
Korespondent Tageblattu berlińskiego do

nosi z Charbina następujące szczegóły o or
ganizacji drużyn ochotniczych:

Każdy z ochotników otrzymuje po zgło
szeniu się do władz wojskowych karabin 
8-milimetrowy modelu 1887 r. z odpowiednią 
liczbą ładunków, odlany z cynku krzyż z li
terami M. D. (Mandżurska drużyna) dla umo
cowania na czapce, oraz egzemplarz druko
wany przepisów, obowiązujących ochotników, 
Sztandar brygady drużyn ochotniczych przed
stawia biały krzyż z literami M. D. na tle 
barwy zielonej. Ochotnicy zbierają się w dni 
oznaczone na ćwiczenia wspólne, a następnie 
na ćwiczenia w strzelaniu do celu, a po na
byciu pewnej wprawy w służbie wojskowej 
wysyłani są do strzeżenia budynków rządo
wych, dróg i mostów, ochraniania transpor
tów i t. p. W przepisach powiedziano także, 
iż w razie potrzeby ochotnicy mogą być uży
wani do uzupełnienia arnji, działającej na 
placu boju. Brygada ochotniKów, złożona 
z 5 drużyn po 200 ludzi, znajduje się pod 
dowództwem pnłkownika Zaremby.

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegr. „Dziennika Polskiego").

Miny rosyjskie nc.d Jalu .
Szangaj. Biuro Reutera d o n o s i: Ro

sjanie założyli miny wzdłuż wybrzeży koło 
Takuszen i u ujścia rzeki Jalu. Japończycy 
dochodzą już do brzegu południowego tej 
rzeki.

N agroda za m ęstwo.
Petersburg. (Teł. wł.) Prócz mnóstwa 

orderów, jakimi obsypano pozostałych przy 
tyciu marynarzy z „W arjaga", polecił car 
wypłacić oficerom, lekarzom i kapelanom 
„W arjaga" i „Korejca" półtoraroczną gażę, 
marynarzom zaś niższych stopni, każdemu 
po 180 rubli.

Ruchy w ojsk japońskich.
Berlin. (Tel. wł.) Tutejsi fachowcy 

wojskowi wyrażają wielkie zdziwienie, że 
Japończycy przypatrują się spokojnie temu, 
jak Rosjanie co dnia gromadzą nowe posiłki 
i nie atakują Rosjan dziś, gdy mają znacznie 
większe siły, uiż Rosjanie.

Londyn. (Tel. wl.) Standard donosi, 
że przednia straż japońska dotarła już do 
rzeki jalu. Jeden z Japończyków przepłynął 
rzekę i zbadawszy zbudowane na prawym 
brzegu szańce rosyjskie, przekonał się, te  
leżą one daleko od siebie i nie są dostate
cznie ufortyfikowane. Korespondent Stan- 
darda wątpi, aby wojska rosyjskie, nagroma
dzone nad rzeką Jalu były tak silne, by mogły 
powstrzymać atak Japończyków.

P aryż. Agencja Hawasa donosi z Szan- 
gw aju : Japończycy przenieśli punkta lądo
wania dia swych wojsk bardziej na północ. 
Okręty transportowe opuściły Czinampo i 
popłynęły w kierunku ujścia rzeki Jalu.

Tokio. Z Seul donoszą, że japońskie 
okręty transportowe popłynęły w kierunku 
ujścia Ja lu ; lądowanie wojsk japońskich od
bywa się pod osłoną kar.onierek japońskich, 
w kilku punktach Korei, wysuniętych bardziej 
na północ.

Rosyjskie w agony pancerne.
Bruksela. (Teł. wł.) Rząd rosyjski za

mówił w fabrykach belgijskich znaczną liczbę 
wagonów, pokrytych płytami stalowemi, dla 
kolei mandżurskiej. _____

Zjazd ministrów w Abazji,,
(Telegram „Dziennika Polskiego*).

Wiedeń. Książę Avarna, nowy poseł 
włoski we Wiedniu, udaje się do Abazji celem 
wzięcia udziału w konferencji włoskiego mi
nistra spraw zagranicznych Tittoniego z hr. 
Gołuchowskim.

Wiedeń. Pol. Corr. donosi, iż włoski 
minister spraw zagranicznych Tittoni ze swym 
sekretarzem hr. A.bertim uda &ię| dziś wie
czorem przez Wenecję na oKręcie wojennym 
„Bogali do Abazji. Wróci stamtąd 9 b. m. 
w nocy lub 10 b, m. rano.

Z Rzymu donoszą do Pol. Corr., że zjazd 
obu ministrów w Abazji odpowiada obustron
nym życzeniom osobistego poznania się, i 
jest naturalnym wyrazem sojuszu, istniejącego 
między Aistro-W ęgrami a Włochami.

Berlin. Nordd. Allg. Ztg. wita z sym- 
patją zjazd ministrów w Abazji i wyraża na
dzieję, iż /)azd ten przyczyni się do zawar
cia porozumienia politycznego między Austro- 
Węgrami a Włochami.

Rzym. Capitale podnosi, iż zjazd mi
nistrów w Abazji ma na celu jeszcze bardziej 
zacieśnić i zadokumentować sojusz, istnieją
cy między Austro-Węgrami a Włochami, 
tembardziej, iż niema między temi dwoma 
państwami szczególnych kwestyj politycznych, 
co do któiych nie byłoby możliwem porozu
mienie.

Rzym. Minister Tittoni przybył do We
necji, a dz«ś wieczorem udaje się do Abazji, 
gdzie w sobotę odbędzie konferencję z hr. 
Gołuchowskim. Do Wenecji przybył także 
były am basador włoski przy dworze wiedeń
skim hr. Nigra i konferował z Tittonim.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Zam ach n a  k ró la  hiszpańskiego.
P aryż. (Tel. w |) .  Z Madrytu donoszą, 

iż pisma republikańskie twierdzą, że zamach 
na króla Alfonsa w Barcelonie został urzą
dzony przez rząd sam, aby wśród ludności 
wzbudzić sympatję dla króla i idei monarchi- 
cznej. Petarda, którą podrzucili tajni agenci, 
była zupełnie nieszkodliwą. Wczoraj skonfi
skowano w Madrycie wszystkie radykalne 
dzienniki, a cenzurę zaostrzono.

Berlin. (Tel. wł,). Do Local Anzeigcra 
donoszą z Barcelony, że zamach na króla na
stąpił o godzinie pół do 10 wieczorem, wła
śnie w chwili, gdy król opuszczał wystawę, 
aby powrócić do domu. W ładze zaprowa
dziły ostrą cenzurę i nie pozwalają wysyłać 
depesz z bliższymi szczegółami wypadku. — 
Spraw ra zamachu uciekł.

T rak ta t francusko-holenderski.
P aryż. Francuski minister spraw  zagra

nicznych Delcassć i holenderski poseł w Pa
ryżu Stuers, podpisali traktat rozjemczy, po
dobny do traktatów, jakie Francja zawarła 
już z Anglją, Włochami i Hiszpanją.

T rak ta t angielsko-fr&ncuskl,
Pnryż. Jak zapewniają, traktat angielsko- 

francuski zav. iera postanowienia, dotyczące 
wolności handlowej w Egipcie i Marokko na 
lat 30.

Z W atykanu.
P ar «ż. Ślecie donosi, że papież Pius X. 

zamianował kardynała Vanutellego protekto
rem katolickiego komitetu „obrony religji*.

Siecle przypisuje inowacji to znaczenie, 
że papież pragnie ująć w swe ręce rzeczy
wiste kierownictwo komitetu, którego cel jest 
jawnie politycznym.

Z aprzeczen ie
P aryż. Ministerstwo spraw zagrani- 

cznycn zaprzecza wiadomości, podanej przez 
Figaro, iż Delcasse z okazji pobytu Loubeta 
w Rzymie stara się o audjencję u papieża 
i będzie się widział z sekretarzem stanu 
Merty del Va'.em. Agencja Havasa dodaje, że 
prdróż ta ma wyłącznie na celu rewizytowa
nie króla włoskiego.

Komisja śledcza d la  m arynark i fran 
cuskiej.

P aryż. Prezydent gabinetu Combes 
i minister marynarki Pelletan złożyli już 
pozaparlamentarną komisję śledczą dla spraw 
marynarki i weszli do niej także głośni prze
ciwnicy Pelletana: Doumer, Locroy, Laue- 
sau i Chaumet.

Przeciw usuw aniu krucyfiksów.
P aryż. (Tel. wł.) Sędziowie w Dun

kierce założyli protest przeciw zarządzeniom 
ministra sprawiedliwości, nakazującym usu
nięcie krucyfiksów z sal sądowych i krucyfi
ksów nie usunęli.

Podróż k ró la  hiszpańskiego.
Barcelona. Król oglądał kilka maga

zynów wina, orzyczem rozmawiał z niektó
rymi robotnikami i zapewniał ich, że sprawia 
mu to radość, iż może im udzielić swej opie
ki. Następnie zwiedzał król nowo budujący 
się kościół.

W ybór uzupełniający.
L ir 'liana. Przy wczorajszym wyborze 

uzupełniającym do sejmu z kurji miejSKiej 
wybrany został Słoweniec, kandydat stron
nictwa słowehsko-katolickiego, Demser.

Pow stanie w Afryce niem ieckiej.
Hamburg. Wczoraj znów odpłynął 

parowiec z wojskami przeznaczonemi do Afry
ki południowo-zachodniej.

N uncjatura pap ieska  w Berlinie.
Kolonja. Do Koln. Ztg. donoszą z Rzy

mu, że tamtejsze koła decydujące nie myślą 
wcale o utworzeniu nuncjatury papieskiej w 
Berlinie.

P raga. (Tel. wł.). Narodni Nowiny, 
organ p. Pacaka, zamieszcza artykuł wstępny, 
w którym w ostry sposób wystąoił przeciw 
komitetowi wykónawczemi młodoczeskiemu 
i domaga się ustąpienia przewoaniczącego 
jego o. Skardy.

Kopenhaga. Niemiecki następca tronu 
przybył tu wczoraj przedpołudniem, powi
tany przez króla Chrystjana, poczem złożył 
wizytę któlowi Edwardowi, który go rewi
zytował.

Kronika z ostatniej chwili.
O drzucone zażalenie niew ażności.

W i e d e ń .  (Tel) Trybunał kasacyjny odrzucił 
zażalenie nieważności, wniesione przeciw wy
rokowi w SDrawie Wierzchołka i Czerwenego, 
którzy w roku zeszłym zamordowali we Lwo- 
we kapitałistkę Oranżowę i jej służącą.

W ypadek n a  wyścigach. B u d a p e s z t  
(Tel.) Podczas wyścigów w Alad spadł wczoraj 
z konia porucznik Bendschko i doznał witrza- 
śnienia mózgu.

M orderstwo. N a gy-Sz a l o t  a. (Tel.) Dy
rektora tutejszego młyna parowego, znaleziono 
w jego mieszkaniu nieżywego. Zamordowali go 
uderzeniami siekiery niewyśledzeni dotychczas 
złoczyńcy, którzy nadto, jak dotychczat stwier
dzono, skradli 700 koron.

Ucieczka oszusta. B e r l i n .  (Tel. wł.) 
Policja berlińska ściga listami gończymi hr. 
Stanisława Putulickiego, który, porooiwszy tu 
wielkie długi, umknął. Hr. Potulicki rozwiód} 
się ze swoją żoną i ożenił się drugi raz, a tej 
drugiej żony swojej używał jako pośredniczki 
do zaciągania długów pod najrozmaitszymi po 
zorami. Gdy nie mógł popłacić swych weksli 
umknął. Policja aresztowała jego żonę, jej ma
tkę i brata jako współwinnych w popełnianych 
przez Potulickiego oszustwach.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 7 kwietnia.

(fr.) Zapotrzebowanie gotówki na ruzwikła- 
nie rachunków giełdowych na ultima znowu 
było znacznie większe niż przypuszczano. Z o- 
głoszonego bowiem właśnie bilansu tygodnio
wego banku austro-węgierskiego okazuje się, 
że w ostatnim tygodniu znowu portfel wekslo
wy tego banku zwiększył się o 73 miljonów 
koron, ogólna cyrkulacja banknotów wzrosła o 
8672 miljonów na 1,632,000.000 koron, a wol
na od podatku rezerwa banknotów zmnieiszyła 
się o 92 miljony na 265,000.000 koron. Wiel
kie zaniepokojenie wśród posiadaczy walorów 
naftowych, wywołała dziś pog.oska, że rozmaite 
konsorcja krajowe i zagraniczne mają zamiar 
założyć aż sześć nowych wielkich rafinerji nafty 
w Austrji i na Węgrzech. Gdyby ten projekt 
istotnie wykonano, to oczywiście obecny kartel 
naftowy straciłby rację bytu. — W obec zam
knięcia likwidacji rachunków zarówno miesię
cznych jak i kwartalnych nastało zarówno tu 
jak i w Berlinie znaczne potanienie gotówki 
w eskoncie prywatnym.

— Bankverein. W i e d e ń .  (Tel.). Na 
wczorajszem walnem zgromadzeniu „Bankve- 
reinu* uchwalono z czystego zysku, wynoszą
cego 6,570.000 koron, wypłacić 7%  dywiaendy, 
tj. po 28 koron od akcji, a resztę, w kwocie
1,400.000 koron przenieść na nowy rachunek.

-  >ft«d«ń 7 kwietnia K ursa  g iełdy

[.osy a) procentowi? Austi. zakł. ki. z oblg. 
p. z i. 1880 3 proc. 2P2'—, Austr. zakł kred. z ob. 
p. z r. 1883 3 proc. 290*—, Tow. żegl. na Du 
naju 100 zł. m, k. 4 proc. 276 —, Węg. Bank - 
h:p. po i 00 zł. 4 proc. 265*--, Pożyczka serbska 
pre- >, no 100 r. i  orce. 88'—. b) bezprocentowe. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21’—, Zaki. kred, 
dia n. i p. po 100 zł. 464’—, Clary 40 zł. m. k. 
162’—, Pożyczka m. InsŁ-ruku 20 zł. 81’—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 78’—, Pożyczka m. Lubiany 
41. il. 66*—.Ofen 40 z». 167'—, Palffy 40 zł. 
m. k. 163’—, Czerw, krzyża austr. tow. 18 zł. 
52*50. Crcrw. krzyża węg Iow. 5 zł. 29'—, Losy 
fund. are. Rudolfa 10 zł. 67'—, Salina 43 zl. m. 
kon. 227’—, Pożyczko salcb irska 30 u . 77’-  , 
Tureckie oofiA prerii, kolej, po 400 tr. 125'—, 
Lory komunalne m. Wiednia z r. 1874 504*—,

— (taplił* 7 kwietnia. Przy zamknięcia 
wczorajszej giełdy: Kredyty 204*90, Staatsbahrr-

Disconto Comar.dR 184'—, Berlińskie 
Towarz. handl 152 60, Laura 23640, Bochumy 
i90'50, Kolej pełud. wschodnlo-pruska — *—, 
Rubie za gotówkę 216*10, Kolej warszaw, wic* 
—*—, Koiej morza Śródziemnego 87*75, Kolej 
Meridiona*na 143' --, Losy tureckie 126 50, Ren
ta włoska —*—, „Harpener* kopalnie węgk 
198—, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konse- 
lidation 40875, Lombardy 1 4 —, Kolej Hen-tj 
102 90, Niemiecki bank nsruuowy 117 50, Kr 
nada Profered 116 60, Akcje: żeglugi hambur- 
skiej 106 60; Warszawa krótkie (Kurz War 
schau) 215 85, Huta „Donnersmark" 234*-.

— Berlin 7 kwietnia. Austrjackie banknoty 
85*30, spirytus, —*—.

— F r a n k f i i i r t  7 kwietnia. Austrjackie 
kredyiy 205*--, Kolej państw. —*—, Dis eon ;t 
184 30, Laura —*—.

— P aryż 7 kwietnia. 4 procentowa rema 
97'50, mąka 28 95.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 7 kwietnia 19(K roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor Hi„ Z. 
Tarnowski z Krakowa. Hr. M. Ledóchowski z Woły
nia. Hr J. Potocki z Rymanowa. Hr. A. Szaroek z 
Bieńkowei Wiszni. J. Zieleniewski z Odessy. K. Ko
nopacki z Wołynia. J. Wasserthal z Karlsbadu. S.

Reesci z Wiednia. Hr. B. Miączyńsc* z Ja niszczą. 
K. Romański z Rusiatycza. J. Fnedmann z Wiednia. 
F. Graumann z Wiednia. W. Binder z Wiernia 
A. Pengracz ze Lwowa. O. Calm ze Lwowa. S, Iner 
z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Jaworski z Wiednia. 
JV.. Kańska z Hołotki. Z. Łobaczewski z Monas. “■ 
rzysK. O. Skarżyńska ze Szwejkowa. M. Jaworskr z 
Ostrowczyka. S. Zaw'stowsk! z Supranówki. J. Ujej
ski. z Denysowa J. Hala ze Złoczowa. A. Aurich z 
Baryłówki. W. Popławski z Warszawy. M. Schlóffe' z 
Cassel S. Agopsowicz z Nowego miasta. J. Ka
sprowicz z Czemiowiec. Dr. W. Czaykowski s Prze
myśla, P. Made/sld z Kijowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która te l  nie 

bieize na siebie żadnej zanie adoowiedzlalnoścl.

Sanatorjum zimowe
w Krynicy

w  willi pod |,Trzem a ró iam in
pod kierunkiem

Dra Franciszka Kmtótwicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny, 
Czterdzieści pokoji ogrzew anych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakażnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Śanatorjum 
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do 1. maja.
Ceny um iarkowane.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni n? przód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja)._____

Dr. Zenon Leń ko
opepatop,

ordynuj* obecnie przy ul. Grodzickichl. 4 (mezzanln) 
Od godziny 3 ao 5 popołudniu.

dr. praw  i adwokat krajowy

po długiej a ciężkiej chorobie, usnął 
w Panu 6-go kwietnia 1904, w 70-tym 

;roku życia.

W  sobotę dnia 9 kwietnia o go
dzinie 10 tej rano nastąpi eksportacja 
zwłok z domu żałoby przy ulicy Tea
tralnej i. 1 do kościoł? Archikatedral- 
nego, skąd po nabożeństwie i pokro
pieniu zwłok ruszy kondukt na cmentarz 
Łyczakowski. — Na smutne obrzędy 
zaprasza stroskana rodzina krewnych, 
znajomych i pobożnych chrześcjan.

Lwów, dnia 7 kwietnia 1904 r.

.Concordia" A. Kurkowski.

W Ł
t

A D Z I O
najukochańszy synek

W ładysław a i Sydonji Kowarzykóa*
po długiej a ciężkiej słabości zasnął w Panu 

dnia 7 kwietnia 1904 *. w 3-ciej wiośnie życia.
Eksportacja zwłok odoędzie się w sobetę 

dnia 9-go kwieinia b. r. o godzinie 3-c:ej po 
południu z domu żałoby przy ulicy Krzy
żowej 1. 14, na cmentarz Ł/czaknwski, na którą 
w smutku pogrążeni rodzici z rodzeństwem — 
krewnych i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 7 kwietnia 1904
pConcordia" A. Kurkowski.

Wojciech Margasch
em. ofic<ał c. k. dyreiccji skarbowej 

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
sw. Sakramen am , zmarł dnia 7-go kwietnia 

190i. r., przeżywszy lat 77.
Eksportacja .zwłok odbędzie się w sobotę 

dnia 9-go kwietnia b. r. o godzinie 4 pc po
łudniu z krypty kościoła OO. Bernardynów na 
cmentarz Łyczakowsk; do grobowca rodzinnego, 
na którą w smutku pogrążona córka krewnych, 
przyjaciół i znajomych zaprasza
Nabożeństwo żałobne odprawi się w kościele 
0 0 . Bernardynów wf c; wartek dnia 14 kwietnia 

b. r. o godzinie 11 rano.

„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11.

Edmund Suchiński
słuchacz filozofji

pc krótkich a ciężkich cierpieniach, zaopatizony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 6 kwietni.; b. r.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 
dnia 8 kwietnia b. r. o godzinie 5 po południu 
7 domu przedpogrzebowego przy ul. Piekar
skiej 1. 52, na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 8 kwietnia 1904.

„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11.



DZIENNIK POLSKI z dnia 9  kwietnia 1904 r.

Ciągnienie nieodwołalnie

23 Kwietnia 1904.
Główna wygrana

Koron 40.000 Koron

Łosj egrzewalni iia bMnyeli
po 1 koronie.
Efekty wygrane nie będą zamienione na gotówkę.

polecają:
Kitz i Stoff, M. Klarfeld, M. 
Feigenmann, Samuely et Lan- 
dau, Aug. Schellenberg i Syn, 
Schiitz et Chajes, Jakób Stroh, 

Domy bankowe we Lwowie.

394

Kawiarnia fttneryKaftfr 159

przy ulicy T ru c la g *  Maja 1. 11 w* Lwowie 
CM Ułmaie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

22 tysięcy
sprzedałem dotychczas maszyn do szycia, bez pomocy natrętnych ajentów. Jako 
mechanik i specjalista sprowadzam od 32 lat maszyny tylko z fabryk światowej 
•ławy jak Pfaff, Biesolt et Locke, Kayser i t. d. w najlepszym gatunku, które 

wyrabiają mi u P. T. Publiczności niezachwiane zaufanie. 
kifaefU M U  ręczne od 25 do 50 zł., nożne do szycia i haftu, obrączkowe 

i Centrai-Bobbin od 66 do 88 zł. Gotówką 10°/, taniej. 
Nauka szycia i haftu bezpłatnie. Wszelkie systemy maszyn przyjmuję do naprawy. 

P r o s z ę  ż ą d a ć  c e n n i k ó w .  * * *
p ie rw szy  w Kraju sKład maszyn do szycia i w a rs ta t  reparacyjny

Józef Iwanicki 143
mechanik i specjalista Lwów, hotel Żorża.

Kawa zdrowia
uznana przez powagi naukowe jako najlepszy surogat kawy, 
zawiera 56% części pożywnych, czem przewyższa wszel

kie inne dotychczas znane surogaty.

Kawa zdrowia
ugotowana z  */* częścią kawy ziarnistej, daje napój bardzo smaczny,

zdrowy a tani.

Kawa zdrowia
ni* może być porównywaną z Knejpowską kawą słodowy która jest 

tylko palonym słodem (jęczmieniem).
141 Kawa zdrowia

sporządzona z najpożywniejszych produktów, zaleca się również sama 
do użycia dla dzieci i osób nerwowych, którym zwykła kawa szkodzi. 
Kawę zdrowia należy bezwarunkowo zagotować, gdyż dopiero wten

czas jest istotnie dobra.
Do nabycia we wszystkich handlach, w torebkach po 5 i 10 ct., oraz 

pudełkach po 20 i 40 centów.

Waśniewski, Łuczko i Spółka
fabryka „kawy zdrowia" w Podgórzu.

w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słoneczne]
od 3 kwietnia począwszy codziennie o 8-ej wieczór.
Najwspanialszy program w tym sezonie I 3 Sisters 
Ernesto, senzacyjny akt na drutach stalowych. Trupa 
Lafailie scena komiczno akrobat. The Tups najko- 
miczniejci ekscentrycy. Sisters Reno amerykań. tan

cerki. Harry and Rosa cuda ekwilibrystyki. 10 nowych atrakcyj. — W niedzielę
i święta 2 przedstawienia o godzinie 4-tej 1 8-mej. — Bilety są wcześniej do
nabycia w biurze dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 393

L. M. 27.807/904.

Ogłoszenie licytacji.
Celem oddania w  przedsiębiorstwo wykonania budowy stu- 

lni z ustawieniem na niej na postumencie statuy Matki Boskiej, 
istawionej obecnie na studni przy pl. Marjackim, wedle projektu 
n. Urzędu budowniczego, rozpisuje niniejszem Magistrat ofertową 
icytacię na piątek 15 kwietnia 1904 o godz. 11 przed południem.

Chcący wziąć udział w powyższej licytacji, winni wnieść 
v terminie licytacyjnym do III. Departamentu Magistratu oferty 
(pieczętowane i ostemplowane, oraz dołączyć do oferty potwier- 
Izenie na złożone w kasie miejskiej wadjum w wysokości 5 prc. 
(ferowanej ceny.

Bliższe warunki licytacyjne i plany szczegółowe przejrzeć 
nożna od 10 kwietnia 1904 r. w miejskim Urzędzie budowniczym 
Ratusz III piętro) w godzinach urzędowania.

Magistrat król. stoł. m. Lwowa.
Lwów 1 kwietnia 1904. 410

Nowość! Nowość!

Kawa palona
l  w łis ic g i  p a r m j i  p iU tla

WW  M rizisnnlt p * l # u
y . . . . *  M  «ci«e podług zasad hygieay,Kawa palona -»—<■{gorącego pow ietrz* I 

Zaakooifta w smaku 1 aromacie, codaieA świece palona 1 
% kilo kawy palonej Mriangc Nr. L . j .

* ;<• - 5 * • * ’ * ■*" •# w $ 9 a l it  i#.-,' .: p
i  l  Metaegs eeaanfca Nr. V. .  . >

Kawa palona aa pomocą gorącego powietrza posiada 
lety U : zachowuj* znakomitą arom ę, czysty delikatay 
największą wydatnośd, a tej przyczyny znacznie 
w użyciu, aniżeli kawy pałon* w Ina; sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze t, ‘J* %  l »/. Wio.

Poleca handel herbaty I kawy •

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

zł. —-to 
.  —*90 
-  MO 
.
.  140

Kąpiele Hall
W yższa Austrja.

Kąpiele jodowo-bromowe I-rzędne.
J ta js ia rsze  i na jsK n^cznie jsze  źródło jodowe w Europie
na choroby kobiece, exudaty, chroniczne zapalenia, szkrofuly, syfilis 
nabytą albo odziedziczoną i jej skutki chorobowe, reumatyzm, dnę etc.

Nowoczesne środki kuracyjne. — Informacyj udziela
4092 ZARZĄD KĄPIELOWY.
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Zaproszenie.
Dnia 26 kwietnia 1904 o godzmie 2-giej z południa odbv- 

dzie się w J a r o s ł a w i u  w biurze kasy zaliczkowej

Posiedzenie Ogólnego Zgromadzenia
Członków Towarzystwa zaliczkowego w J a r o s ł a w i u ,  stow a
rzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, a to w myśl 
§ 40 obowiązującego statutu, na którem następujący

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1903.
3. Sprawozdanie komisji kontrolującej i rewizyjnej kasę i ra

chunki kasowe za rok 1903, oraz wniosek o udzielenie Dyrekcji 
absolutorjum.

4. Wniosek Rady nadzorczej o rozdział zysku za rok 1903.
5. W ybór członków do Rady nadzorczej w myśl §§ 24 i 25 

statutu.
6. W ybór cenzorów do otwierania kredytu na podstawie §§ 

48 i 69 statutu członków Rady nadzorczej na rok 1904.
7. Oznaczenie najwyższej sumy, której nie mogą przekroczyć 

wszelkie długi i wkładki oszczędności ciężące na stowarzyszeniu 
§ 48 lit. i. statutu.

8. Zatwierdzenie wyboru dyrektora i członka Dyrekcji kasjera 
w myśl § 4 statutu i zastępcy dyrektora.'

Równocześnie zawiadamia się członków Towarzystwa, źe ra
chunki za rok 1903 są złożone w biurze kasy celem wolnego 
przeglądu. 411

Z  Rady nadzorczej Towarzystwa zaliczkowego w Jarosławiu 
stowarzyszenia zarejestrow. z ograniczoną poręką.

Jarosław dnia 6 kwietnia 1904.
P rezes: Edw. Micewski, mp. Sekretarz: Adam Terlecki, mp.

Kawiarnia teatralna
Codziennie koncert muzyki wojskowej. W stęp wolny. 285

Koronki 
Aplikacje 

Hafty szwajcarsKie
W eloniki

386

Przybory
do krawieczyzny

poleca najtatticj

we Lwowie
plac Halicki 1. 3.

Parasolki
Sktad i ceny fabryczne

Parasolki kolor, od 1.50 
Parasolki fantazyjne 4.50 
Parasolki koronk. od 7.50

Olbrzymi wybór paraso li
Parasole wełniane od 1.50 
Parasole jedwabn. od 4.50 
Paski damskie , nowości"

Tadeusz Gdrsty
Lwów, plac Marjacki 8.
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Ruch pociągów kolejowych
obewfąeujący z dniem 1-go października 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski).
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h  Cwowi z ;
(na dworzeG główny)

, D otaiym ,
U a M f ł ,  W yhaity , n^wM M iioy' Uarh«meŁhM, Csu- 

Serw ihe’ Pt«4#wi#o, D orny W atry  i S acra wy 
K rakow i, (B orbaa, W roolaw it, W a m i  wy. W iedała, KarJs- 

b U n , P r u i ) ,  W i* h « k i( O rłow a. I .  &*«■*, Ja iia , 
Cha W w to , Zok opoziog#

T an io jM a, Barok w iolkiah, G n y n o ło w a

K»»kowot (B arlioa , W roałowio , W araoowy, W iednia 
K orkbado , P ragi), Orłow a, Nowofo Są n a ,  O św ifdm a, 
ZokOponofo p . P w om ytł, W ioliaaki, R ym anow a, S a 
noka, Chyrowa 

lokan, O ortkow o, Kałaosa. B rodiny , P u tny , Suorawy 
Sokala i Rawy rak i< g  
S am bora, Chyrow a 
Jaw orow a
Ław orauago, (Pewrtn), Chyrow a, Boryaław ia, Kałuszał*w o«eno§e, (Penctn), Chyrowa, Boryałat 
Podwołoezysk, (Odoooy, Ł jo w a ), Brodśw  
StonioUwowo
Krakow a (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ragi), 

Zakoponowa prsoo K roków, S tróóa, Orłowa Maob 
L o k o m  ( P m ta )

S try ja
Hoooaowa, Jarosław ia , Lnhaesowa 
S tanisław ow a, P o tu to r, KÓroomozÓ
b aw o o m o ft, C ahuna, Chyrwwa, Borysław ia, Koehowiny 
Jaw orowo
Krakowa, (Borlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, F ra 

ki). Kowogo Sąeso. Jas ła , T arnobrzegu, R ym anow a, 
Iw onkoo, Sanoka 

leknn, Cnortkowa, KałoMO, ZoleoMayk, K oem ania, Kowo- 
oioKcy prsoz Zoaakę, W yłniay , S orothu, Saeaowy 

Podwołocśrak (O d m y , I jjc w a ) , B rodów , Braym ałow a, 
H usia tyna , KwpyoEynioc 

S tn tja , Chyrow a, B orysław ia
Poowołocayok, (O d m y , Kijowa), B rodów , Brzym ałow a, 

P o tu to r, Zalm coyŁ, H n m t f h ,  Iw an  i a pnstogo, Ska-

lo ta n , Z ydaoow a, llowooHfioy, B orslho , Bornoasafhn.
O ^idina, B rodiny, Snoaawy 

K rakow a, (B«?*rtuta, W rocław ia, W łodnia, K arłabado, P ra 
gi), O św ifeiraa, Orłowa. Hifliaa via Daathio*, Sam bo
ra , Chyrow a 

Bełżca, Sokala, Lnbaonewa, Raw y rnokioj

Krakowa. (B erlina, W rocław ia, W łodnia, K aflsbadu, P ra- 
gty? Nowego Sąeoa, Jasła , Labacaow a, Sanoka, R ym a
now a, Iwonicao 

Icka* , (B ukaresztu), C iortbow a, H w a t y n a , Kfiróomoafl, 
P o tu to r. NowooioŚiey, D orny W atry . Butna wy 

Krakowa, (Borlina, W rocław ia, W iedn ia , W araaawy), 
O ów i^ im a, Jasła , Lubaraow a. T a ra o b n o g t, Iwoniaaa, 
Rym oanw a, S anaha 

Sam bora, Chyrow a. Sonofca, R y m a n o w a , 1 w oniom , 
Jada

PodwahMoyafc, (Odoooy, P fjoww),  Brodów, Kopym ywioo, 
Zel«oroa|»k, U lały , Iw onią pustogo, H uoiatyna 

l a w m n sga, Chyrow a. K ah m a , Boryoławia. Ko-

na dworzec .Podzamcza"
T irB e y .la , h n k  w itó ie h , f t n y a & l t m ,

P e iw o ł* « y Bk. OOd*»y, Kijawt}, B ro4 ,w  
P ^ « » » g n t .  (O d « ^r, b j j a . i ) ,  B ro 4 .v  9 n y » « to » « ,  Hn- 

■ . t y u ,  Konyciyr,i.«
P « fw o łó « y « i, (0.i«ij«y, K ijow i), K o p r c i jo i . . ,  S a J w K ^ k , 

P w tłto i , Iw u im  p m ftg * , S katy , B iu i a ty u ,  Brodów

Pwdw »iiw y«k. (Odaaay, E ja w i) ,  Brodów, I .p y c ty n iM , 
7»l w - i j k  F a tu to r, Iw asia  puctago, Skały, H uaia tyna
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Z< tw o w a  d o :
(z dworca głównego)

I Krakowa, (W iodnia, W rooławia, B orlina, W a rn a w y , P ra 
gi, K arlabada), Kozwadewa, J a s ła , Chabów ki, Zako
panego p. R u m ó w , Oriown 

| Eckan, (Jasa, Bukareszt*, C onatauor), Czortkowa, Słob. 
rangi., Nowosielisy, Sorethu , B erhom otn, B rodiny, 
Sutm w Y . D orny W atry , Koem ania 

K rakow a, (W iednia, W rooławia, Borlina, P rag i, K arlsbadu) 
Chyrow a, S am bora , Jasda, S tró i, Miołea, Orłow a, W  jo
li s ik i, OAwigoima

Tekan, (Jam , Bukm onołn), Żydaesrowa, P o tu to r, K5roozuon6, 
Nowooiołioy, B rodiny , P n tny , S u m a ry  

Podw otem ysk. (Kijowa. O d m y ), Bródów, Kopyctynioe, 
Huoaatyua

Ławoomogo, (Pom tu), D rohobyoza, Boryoławia 
Krakowa, (W iodnia, W rocław ia, B erlina, P ragi, K arlsba

du), In b a a tw a , S am bora, Chyrow a, Orłowa 
K rakow a, (W iodnia, W w m w jr , f r a g : ; K aru b ad a), Sanoka, 

R ym anow a, Iw oniom , Tarmohrzoga, S tró i, Howogo 
5%«aa, Jaota 

Ławoom ogo, Chyrow a, Boryoławia, Kałnom 
Jaw orow a 
S am bora, Chyrow a 
B ehca, Sokala, Lubaczowa 
Curniorw iec, D ołatyna, P o tu to r, Nowooieliey 
T arnopola, P o tu to r
Pod w ołowy ok (Kijowa, O dsasj’), Brodów, K opycz^tier. 

EalesM iyk, H usia tyna , Skały , Iw ania pustego, Griry- 
nmłowa _

Iekan , P o tu to r, K ah n m , C iortkow a, Kalemezyk, Wyżnie}*, 
K0róemo*5, K oem ania, D orny W atry , iucaaw y, B i - 
kareszt□

K rakow a, (W iodnia, W rocław ia, B erlina, P ragi, K arlsba 
4 d), Ja s ła , Chabów ki, Zakopanego, W iolieski, R, %■ 
esa, Lubasaowa 

S try ja , Chyrow a; Borysław ia 
Rzessowa, Lubacoowa 
S am bora , C hyrow a
S ta n i* wowa, ŻytSasrowa
Krakow a (W iodnia, W roeław ia, B erlina, W arszawy), Cthy 

row a, MetÓ L a b o m  (Pow ta), N. S ą m ,  Ortowe 
O łw if im i  

Jaw orow a
Ławocznego, (P o o łu ), Chyrow a, Borysław ia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoozysk, Kijowa, Odeosy, Brodów 
Ickan , C iortkow a, Zaloszcayk, D elatyna, W yłu icy , Koans/.- 

n ia , N o^nsiolirjr, B erhom sthu . Caudina, Seretu , B r o 
diny , L -rny W ś tn ,  Sue za wy 

Krakowa, •(W iednia, W rocław ia, W irm aw y , P r ig i, Kail*)- 
bada). Chyrow a, R ym anow a, Iw onicza, Tarnobsr.^ć*. 
Orłowa, Wieliozki, Chabów ki, Zakopanego 

Podwołocrysk, Brodów, Kopyczynico, Iw an;a pust.ogo, 
tu to r , S kały , H usiatyna , Zaleszczyk, Grzymałowa

^ ó łiw i (tylko w k a id ą  niodmel^)

z dworca ^Podzamcze*
Podwołoerysk, 4C\jowa, Odooty), B rodów , Kopy czy r.ie«, 

H usiatyna 
T arnopola, Pot-utor
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyciei;, Za- 

łooaeiyk, H usia tyna , Skały, Iw ania pustego, G rsy- 
m ałow a

f Podwołoezysk, (Kijowa, Odeozy), Brodów 
I P odsro łocsyak , B rodów , Kopyczymioe Iw ar.ia pustogn. 

Skały, P o tn to r. H usia tyna , Zalem csyk, Grzymałów*

t

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana I. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
I. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe).

Wyborny w ;ntal(n KoniaK
włoski, naturalny produkt z wina 
włoskiego, wielką butelkę po zł. 1-30 

poleca firma 392
J A N  M U S Z Y U l Ś K I

Lwów, Grodzickich 3.

D «trft1 jh :t“ riaiPewni'‘iszy środek»»# %lFVliHS przeciw łupieży, wy
padaniu włosów, łysieniu i do wytwa
rzania nowego porostu na brodzie i 
głowie. Wytworzony z chemicznie oczy
szczonej z t. z. smoły, gazów i nie
miłej woni uwolniony, spreparowany 
do pobudzenia nerwów nafty. Już po 
krótkiem użyciu wstrzymuje i usuwa 
chorobliwy stan włosów, wywołuje nie
zliczone małe włoski, które po dłuż- 
szem użyciu gęstnieją i nabierają siły. 
Od dawna już doświadczonem zostało, 
iż osoby, zatrudnione w rafinerjach na
fty, cieszyły się niezwykle bujnym za
rostem włosów, od ogólnego używania 
odstręczała jedynie niemiła woń nafty. 
Świadectwa najlepszych skutków zuaj- 
dują się dla każdego do przeględnię- 
cia u wynalazcy. — „Petrolina" jest 
przyjemnie woniejącym środkiem do 
pielęgnowania włosów, do dzisiejszego 
dnia nieprześcignionym w dobroci. — 
„Petrolinę“ nabyć można u wynalazcy
P .  S C H M I L D  B A U E R A

chem. laboratorium 177
Salzburg, Banhof 56.

Cena dużej flaszki 3 k., małej k. 1-50. 
Do nabycia we Lwowie w droguerji 
Mikolascha i Sp. W Przemyślu u M. 
Kleina w zakładzie fryzjerskim i pert. 
W Kołomyi w aptece M. Beschlossa.

Róże Rewontante §

jednoroczne, silne szczepienie naj
nowszych gatunków od 1 do 11/a me
tra, 12 odmian, 12 sztuk 12 koron. 
Róże koło korzenia szczepione, 12 szt. 
8 kor. Kasztany 10-letnie, 3 metry wy
sokie, piękne, gruDe, 100 szt. 50 kor. 
Maliny ogroaowe do smażenia, wiel
kie, 12 szt. 2 koi. Truskawki wielkie, 
4 deka ważące, białe i różowe wcze
sne, 100 sztuk 6 kor. Szparagi erfur- 
ckie, 3-letnie flance, luO szt. 6 kor. 
Goździki erfurckie pełne, wielkie krza
ki, 30 szt. 2 kor. Goździki klatowskie, 
pełne, różnokolorowe, 20 szt. 2 kor. 
Bratki w wielkich kwiatach, już kwi
tnące, 35 szt. 2 kor. Georginie z chry
zantemowym kwiatem, 12 odmian, 1 
szt. 50 hal. Flance kwiatowe i jarzy
nowe po najtańszych cenach. Kaszta
ny wysyłam koleją. Proszę o dokła
dne podanie stacji kolejow. i poczty. 

Polecam się łaskawej pamięci 
ogrodnik 

w SANOKU.J fc t f  Itrja,
( t At f r f f l t t i ka  na ordynarję z apara- U v T fc \lillł)( t tern Pauksza na mocy 
świadectw swych obznajomionego po
szukuje od 1-go lipca b. r. zarząd 
dóbr Tartakowa, poczta w miejscu.

Zgłoszenia tylko pisemne, żądane 
odpisy świadectw. Pośrednictwa wy
kluczone, nieodpowiadający pozostaną 
bez odpowiedzi. 401

T j  „  wysoko i nisko-
|  |  ^  ł - i  pienne, oraz szcze- 

X  pione na korzeniu,
w najnowszych od

mianach w cenie od 1—2 koron, tu
dzież SADZONKI kwiatowe 1 warzy
wne i przezimowane krzaczki Goździ
ków i Bratków po 8 halerzy za sztu

kę, poleea na sezon wiosenny
Z arząd  ogrodtt d w o r s k o  

w Limanowej. 404

Ki  wzfr Warszawy!
O biad; z 3 dań . . . . 46 ct
Obiady z 4 dań . . . . 60 ,
Kalacje z 3 da i . . . . 90 ,
Znakomite WINA eserwane i
białe Ikr 46 ct. beczkami pa ce

nach specjalnie niakich.
3 2 poważaniem

Nafłubri Toepfer.

Dla cierpiących
na reumatyzm, nerwobóle, go
ściec, ból głowy, ból zębów 
znakomitym środkiem zewnętrz
nym, klinicznie wypróbowanym 

jest 181

Ichtyomenthol
nazwa prawnie zastrzeżona 

wyrobu aptekarza
SZYMONA EDELMANA

w Bohorodczanach 
Liczne uznania i listy dziękczynne 
Cena flaszki 1 korona, 3 flaszek 
wraz z opakowaniem i dostawą 
franco (opłatnie) do każdej sta
cji pocztowej 3 kor. 36 h. Wy
syła się pocztą najmniej 2 flasz 
Dziennie dwukrotna wysyłka za 
zaliczką lub też za poprzedniem 
nadesłaniem należytości. — Głó
wmy skład dla Lwowa w aptece 
Wgo SZYMONA HAYA c. k. 

dostawcy nadwornego.

wprost z
najlepsze gatunki, franco, oclona, za 
3062 pobraniem pocztowem
Santos zielona .....................zł. 575
Domingo łagodna................. „ 6'50
Salvador s i ln a ...................... „ 6‘50

■ ■ ,  7*-
• • .  7—
. . ,  7 35
. . ,  8*-
• • ,8-50

Złota £awa żółtawa
Cuba bardzo dobra . . .
Perłowa doskonała . . .
Ceylon szlachetna . . .
Java zielonkowata . . .

Colonial-Import-Comp.
Postfach 133, Flume.

r~

Dr. Oirt*££<■ «mkś-8arsńs.ii

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażeuia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

k a n t  tyta ław a wyko- 
u u  przez ort- malarza 
p, M. Harasimowicza.

Lw*w 1902. -  Nakładem 
M. Sckmitta i Sp.

OMoroy shfad w Księgami 
■ ALTENBERGA 

w* Lwewła, pi. Marjacki.
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Globfn
niech używa każdy, kto sw e
mu obuwiu elegancki po 
łysk nadać i w trwałości 

utrzymać je pragnie

Jedyna fabryka : priłz 5(httlz )Ph. AHt.-Łes. Eger i. j .  I (ipsH-j

Zakład wodoleczniczy M
Pr. 1  Chramu w Zaljtjiattrm

otwarty cały rok.
Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światło elektry

czne. Wodociąg. Nowo urządzone łsaienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy

maniem. Prospekta na żądanie.

Wydawca i odpowiedzialny ąa redakcję: Adam KrąjewskL Papier z fabryki czerlańskkj. Z drukarni M Schmitta 1 Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego,


